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miesięcznic fl zh\, kwartalnie ! t  zh\, 
półrocznie (> J r . ,  rocznie 1 9  /Ar.

Za odnoszenie do domu dolicza si° 
I d  cni. miesięcznie.

Na prow incji i w całej monarchji 
Austro-Vvęgierskiej

miesięcznie i  ztr. J l d  cnt., kwartalnie 
4  złr., półrocznie 8  zh\, rocznie M łz l i .

Numer pojedynczy ł i  cnt

POLSKI
w ychodzi codziennie, a w ięc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 (1  centów, za nastę­
pne po d  centów. —  Drobne ogłosze­
niu zwykłym drukiem po 9 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po .r  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 9 d  cnt. „Nadesłane* po 9 0  ent. 

od wiersza.

Adres ula telegram (jo ’

K  v i ; j e i ; “  —  K P A K O W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

R E D A K C J A  i AD M. I N I S T R A C J A :  u l i c a  Sze  w  Bka  KTr. 7, p i ę t r o

Z opłatkiem .
Staropolskim obyczajem , stajemy 

dziś przed Wami, Szanowni Czytel­
nicy i łamiąc się •wspólnym op łat­
kiem składamy Wam szczere, z g łę­
bi serca płynące życzenia.

Pokój Waszemu domowi!
Niechaj Ten, bez którego na świę­

cie nic się nie dzieje, chroni W a­
szą strzechę od pożaru, a W asz do­
bytek od pomoru —  niech swojem 
ramieniem ojcowskiem osłania W a­
szą dziatwę, sąsiadów, przyjaciół, 
mech rozprasza troski W asze i we­
sołą przyszłość Wam zgotuje! ży j­
cie dłngo a szczęśliwie, przedewszyst- 
kiem zadowoleni z losu, który jest 
Waszym udziałem.

Pokój Waszemu domowi!
A. kiedy zasiądziecie do uczty wi­

gilijnej, wśród śmiechów i gawędy 
swobodnej, me zapominajcie o tych, 
którzy azląc Wam te słowa brater­
ski 3 i poczc’wie dla W as pracując, 
nie żądają nawzajem nic więcej, krom 
uzuai ia.

W  całym świecie cywilizowanym 
prasa zdobyła sobie stanowisko wa­
żne, w życiu społeczeństw i narodów 
jedno z naczelnych. Ona z globu 
ziemskiego robi powoli jednę rodzi­
nę olbrzymią, której wszyscy człon­
kowie przez bliższe poznanie się, 
stają się dla siebie więcej wyrozu­
miali i p rzystępn i,— ona poucza —  
ona tłumy oświeca —  ona w wieku 
następnym podniesie poziom inteligen­
cji mas, dzięki jej na świecie me bę­
dzie analtabetów. A mimo to, w przy­
stępie złego humoru czytelnicy nic 
raz żartują sobie z dzienników, cho­
ciaż prawdą jest niezbitą, że ci na­
wet, którym się zoaje, iż myślą sa­
modzielnie, znajdują się pod bezu­
stannym wpływem pi an, które czy­
tają, a więc chcąc nie chcąc myślą 
ja k  one i często tak czują, jak  te ­
go uczy ich organ ulubiony.

Kro prasie odmawia potęgi ol­
brzymiej, mającej już dziś większą, 
siłę cywilizacyjną, niż każde z m o­
carstw europejskich, ten nie zna du­
cha spółczesuego, ten nie patrzy 
okiem własnem a trzeżwem na 
rozwój ludzkości w chwili obe 
cnej.

Gasnący wiek X V III, dał światu 
ideje W ielkiej Rewolucji, które do 
dziś w życie się wcielają —  kona 
jący wiek X IX  da mu prasę, która 
w następnem stuleciu stanic się li­
czebną mas, ona bowiem kaganiec 
oświaty zaniesie do najciemniejszych 
zakątków ziemi.

A jeżeli prasa, nawet w państwach 
wolnych i bogatych, tak wielką dziś 
rolę odgrywa, to o ileż staje się 
ona potrzebniejszą dla narodu jak  
nasz rozdartego, który nie żyjąc 
własnem życiem pnlitycznem, w sta 
rej wierze ojców i mowie ojczystej, 
ma ster i kotwicę, które łódź naro­
dową, wśród burz najstraszliwszych 
chronią od rozbicia.

Dziś, gdy potrzeba czytania staje 
się coraz większą, kiedy pragnienie 
wiedzy jali całą ludność w miastach 
osiadłą, kiedy nawet włościanin, je 
szcze do niedawna na to obojętny, 
co się po za granicami jego wioska 
działo, łaknie wiadomości —  dziś 
prasa polska ma podwójne zadanie do 
spełnienia. N ietylko musi zaspakajać 
potrzebę chwili, palącą wszystkich 
ciekawość, lecz powinna ona także 
krzepić ducha, wzmacniać podstawy 
relig jne, uczyć języka i budzić uczu­
cia wzniosłe, patriotyczne! I  to za­
danie spełnia ona sumiennie.

A niosąc krajowi wszystko, co 
posiadamy : naszą inteligencję, naszą 
pracę, nasze poświęcenie — nawza 
jem za noce bezsenne, za siły s ta r­
gane, za życie bez jutra, nie żąda­
my od społeczeństwa nic więcej, 
krom uznania.

Bądźmy dla siebie wyrozumiali, 
wspierajmy się wzajemnie, idźmy 
drogą prostą a jasną do celu współ 
nego, którym jest Ojczyzna — a w 
tem poczDwem spełnieniu wspólnego 
obowiązku, znajdziemy najwyższe 
zadowolenie i najpiękniejszą na 
grndę.

Pokój waszemu domowi!

stwowej polskiej —  a to  przecież je s t  a l­
fą i omega naszej narodowej żywotności.

L w ów  22 grudnia.

( L  ) Ponad  wszystkieini spraw am i, tak  
w kraju  jak  i w mieście naszem, góruje 
ciągle spraw a ruska. W oiągnieta sp isko­
wym iście sposobem  na porządek dzienny, 
pod koniec Sejm u, k tó ry  nie miał już 
czasu ani się zorjentow ać, ani zdania sw e­
go wypowiedzieć — boć przecież parę o- 
gólników z ust posłów, bardzo do rządu 
zbliżonych, nie można uważać za opinję 
Sejm u, —  wywołuje ona dopiero teraz 
gw ar coraz nam iętniejszy. Szczególniej m ię­
dzy Rusinam i wzmaga się dyskusja w kół­
kach pryw atnych, w pism ach i na zebra­
niach S tow arzyszeń —  a nie można po­
wiedzieć, aby zdania tam  w ynurzane były 
dla „ugody* przychylne.

T z w. „ugoda “ weszta klinem  między 
dwa skrajne o b o zy : Rusinów dawnej d a­
ty, dziedziców partji św ietojurskiej, k tórzy  
już  bardzo znaczne ustępstw a pod wzglę­
dem wyobrażeń, języka , pisowni itd. zro­
bili kulturze rosyjskiej -—  i pom iędzy r a ­
dykałów , którzy, podnosząc ideę odrębno­
ści R usi, łączą ją  z ideami socjalnej refor 
my, ze Js k r synom i poglądam i co do relig ji, 
urządzeń społecznych itd. Że pierwszy o- 
bóz je s t wściekły —  to w ynikało ju ż  z 
przemów posia Antoniewicza w Sejm ie, a 
później z w ystąpień przeciw  ks. S tefano­
wiczowi w D onni N arodnym . N ie m yślcie 
jed n ak , aby ta partja, patronow ana przez 
Czerwoną R u i  chciała i zam ierzała rob ić 
jak ie  aw antury. Są tam  stare wróble, k tó ­
re z jednej strony znają się na plewach, 
z drugiej zaś strony wiedzą, że skoro rząd 
krajow y m ianował się je d n ą  ze stron  u g o ­
dowych, to będzie z podw ojoną czujnością 
patrzył na palce tej partji i ła tw oby ją  
mógł zapędzić w jak i proces polityczny z 
powodu żywszych skłonności do pó łno­
cnego sąsiada.

D rugi obóz, złożony przeważnie z ludzi 
m łodych, w ystępuje żywiej i j a s k r a w i e j  
W iecie już , co było w W iedniu, gdzie 
członkowie „Siczy* i „B ukow yuy*, cho­
ciaż walczący między sobą, zwrócił, s.ig 
zgodnie przeciw  p. Rom ańczukow i i od­
mówili jem u i jego towarzyszom  praw a do 
reprezentow ania ruskiego ludu. T ak ie  sa ­
me stanow isko poczyna zajm ować i nasza 
młodzież ruska wobec „ugody“ . N ie spot 
kałem  up. jeszcze żadnego akadem ika ru ­
skiego, k tóryby ją  pochw alał, a na wiecu 
tow arzyskim , k tó ry  tu  odbyw ał się przed 
dwom a dniam i, a na którym  russofilska, 
ukraińska i radykalno-socjalistyczna p a r 'ja  
były reprezentow ane, postanow iono w prost 
założyć pro testy  przeciw  ukcji p. R om ań­
czuka, k tó rą  rząd za ugodę poczytuje. Za­
rzuty ku lm inują w tych p u n k tach : 1) p ro ­
gram  R om ańczuka nie je s t program em  lu ­
dowym , postępowym, lecz klerykaluym  i 
w stecznym , 2) partja R om ańczuka je s t
p artją  se rw ilistycztią , gdyż z góry zape­
wniła uległość rządow i, nie py ta jąc o to 
n a ro d u ; 3) R usini nie mogą się zdaw ać
na laskę i niełaskę rządu , powinni w al­
czyć o swe praw a i dlatego jedynern icli 
stanow iskiem  politycznym wobec rządu, je s t 
opozycja. Rozumie s i ę , że w szystkich 
tych zasad, w szystkie odcienie zebranych 
nie przyjęły —  ale że n ik t akcji p. R o ­
m ańczuka nie pochwalił, to  pfewne.

Jak ie  ztąd wnioski wyciągnie rząd  nie 
wiem. M oże przyjdzie do przekonania że 
p. R om ańczuk i tow arzysze (zapewne w 
najlepszej wierze) przyrzekają więcej niż 
dać mogą, i że w końcu unja rządowo- 
ru ska  będzie m iała ty lko tę  sitę, ja k ą  m a 
rząd —  nic po nad to  —  i że przy  wy­
borach rząd będzie w ybierał Rusiuów , ale 
nie jakaś potężna i pozytyw na partja , zw ią­
zana jasno  sform olow anym  program em . 
Już dziś podobno m etropolita S em brato- 
wicz zaczyna być chw iejny —  a kler, je -  
źli pójdzie za nitn, to  chyba fornialisty- 
cznie, bo kler ru sk i nie ma już oddaw na 
ścisłego czucia z swym episkopatem  i w 
spraw ach politycznych najsw obodniejszą 
zachowuje sobie rękę.

A  cóż na to  P o lacy?
L  nas najwięcej je s t tak ich , k tórzy m ó­

w ią: R ząd  naw arzył —  rząd niech pije. 
Echem tego je s t naw et w iększość pism  
naszych. Ale to nic je s t żadne stanow isko, 
żadna polityka. T o  chow anie głowy za 
g ródkę ziemi, aby sobie sfer decydujących 
nie zrażać i czekać co dalej będzie.

O tóż zdaniem wielu, w spraw ie tej mu 
si byc położenie jasno  określone. Polacy 
nie wzywani, nie m ogą się pchać tam , 
gdzie ich nie proszono — nie m ogą z a ­
patryw ać się na całą akcję, jak o  na ugo ­
dę po lsko -ruską,tak  ja k  to  półurzędowcy wie­
deńscy w św ia t wmówić pragną. A le też 
niepodobna, aby już dziś nie oświadczali 
pełnym głosem, uvln et- orfa, że gdyby 
szło o ugodę Polaków  z Ru linami, to  m u­
siałaby ona oprzeć się o zasatfę łączności 
i nierozerwalności k r e ju , i o jedność jego  
sam orządu  — o ozem p. Rom ańczuk <t 
consorte* nic w swych m anifestach nie m ó­
w ią Może ziemie dawnej Rzeczypospolitej 
będą kiedyś — a wierzymy w to św iętie 
— w tem  położeniu że^orzekną o ro z ­
wiązaniu tej unji dziejowej, która przed 
300 laty  związała dw a narody -  dziś 
wszakże nie ma żadna z prowincyj pol­
skich praw a orzekania w tej mierze — 
gdyż inaczej m usielibyśm y poświęcić na- 

i st.ą ciągłość dziejową i zejść z idei pań­

Ze Sanoka donoszą nam, że na dochód 
tam tejszego „Sokola* odbył się wczoraj 
odez) t radcy  sądowego p. D ra Sum pera, 
na tem at fundacji milionowej barona 1 lir-  
sza. Sjiraw a ta, tak  żywotna d la  naszego 
kraju , znalazła w prelegencie znakom itego 
rzecznika. Z bystrością w szechstronnie 
wykształconego p ra w n ik a , poddał p re le ­
gen t ścisłej analizie s ta tu t fundacji, wy­
kazując dowodnie ja k  łatw o podarunkiem  
D anaów  stać  się m ogą owe 12 m ilionów 
franków, za którem> dalsze m iliony w 
myśl s ta tu tu  nadp łynąć m ogą. K ura to rja  
fundacji z siedzibą w W iedn iu , złożona z 
żywiołów nam  obcych, wyposażona niemal 
nieograniczoną w ładzą autonom iczną w 
kw estji takiej doniosłości, ja k  kształcenie 
jirzysziego jiokolenia naszych w spółziom ­
ków' w. m., s tać  się może łatw o wobec 
danych stosunków , k lęską niczem niepo­
wetow aną i zbić nas z drogi, po której 
dotychczas kroczyliśm y wierm tradycjom  

przeszłości, C m eant ergo consules by 
w ielkoduszność szlachetnego daw cy nie 
stała się źródłem  rozbratu , tak  dla uas 
w strętnego i w skutkach ostatecznych 
nieobliczonego. T rafne i obszerne wywody 
preiegenta zainteresow ały licznie zebraną 
publiczność, k tó ra  porw ana w ytw orną ele­
gancją w ykładu przekonała się, ja k  utile 
cum dulci w każdej kw estji pogodzić m o­
żna i należy.

* Z  L i  A a  piszą, że prawie w szjscy 
Eusiui tam tejszego powiatu, a na ich czele 
księża, wystosowali od siebie adres do po­
sła Romańczuka pełen uznania dla jesro 
program u wygłoszonego w Sejmie. Adres 
potępia zarazem partję  moskalofilską Anto­
niewicza za .-.ympatje ku Rosji.

KURJER LWOWSKI.

* Zakład narodowy im. Ossolińskich o- 
glosil szczegółowe spraw ozdanie ze swych 
czynności za r. 1890 w oddziale nwiko- 
wym. Dodatek literack i do sprawozdania 
stanowi memorjał J .  N. Kamińskiego (1829) 
wydany i wstępem zaopatrzony przez dra 
Bronisława Czarnika.

* P ro te k to ra t nad balem techników ob­
ją ł tu  A rcyksiąże Salw ator, k tó ry  deputa- 
cję złożoną z p p . : dyr. Kłosowskiego, prof. 
Zacharjewicza, prof. D ziw ińskiego, i akad. 
Rozwadowskiego przyjm ował u siebie na 
audjencji bardzo przychylnie. Bal odbędzie 
się 24 stycznia.

* Zm arli t u t a j : I.eontyDa z Hirnlów 
Stępniew ska, żona nauczyciela gim nazjal­
nego. —  Alojzy Z y g m u n t  Bieńkowski, nau­
czyciel p ryw atny, muzyk.

* Odczyty dra O chorow icza: „O tajem ni­
cach kapłanów  egipskich*, cieszyły się tu ­
taj wielkiem powodzeniem.

* W enta gospodarska, urządzona s ta ra ­
niem p. N ainiestnikow ej, zakończyła się 
w niedzielę ze świetnym rezultatem  finan­
sowym.

* P . A polinary Jaw orsk i, prezes Koła 
polskiego, został w ybrany do brodzkiej 
Izby handlowo przemysłowej z okręgu brze- 
żańskiego.

* Tow arzystwo muzyczne odbyło tu ta j 
doroczne zgromadzenie, pod przewodnictwem 
prezesa swego d ra  Ja n a  Czajkowskiego. 
Dr. T ill odczytał sprawozdanie wydziału, 
które rozpoczyna się oddaniem hołdu pa­
mięci wiceprezesa Józefa Malinowskiego, 
prof K. Kozłowskiego i członka Tow. T y ­
tusa Jacliimowskiego.

Ustępującemu wydziałowi udzielono ab- 
solutorjum . W ydatki zarządu wynosiły 
16.249 złr. 81 ct., dochody zaś 16.287 złr. 
69 ct.

W  miejsce ś. p. Malinowskiego, w ice­
prezesem obrano jednogłośnie p. Ignacego 
Romanowskiego, w iceprezydenta m agistratu .

W  miejsce czterech wylosowanych człon­
ków wydziału, wybrano ponownie pp. D. 
Czaykowskiego, W ł. Kulczyckiego, dr. G. 
Małachowskiego i K. Połszyńskiego, w miej­
sce zaś p. Romanowskiego p. Ja n a  Bajera.

Prezesem  i nadal pozostał dr. Ja n  Czay- 
kowski- Na wniosek w ydziału zamianowano 
/ iiigiincnta Noskowskiego w  W a rszaw ie , 
z okazji jego 25-letniego jubileuszu kom- 

! pozytorskiego, członkiem  honorowym  To-

wyborów powyższych uważa Pogoń za 
szczęśliwy i dla przyszłego rozwoju Kasy . 
korzystny.

Dnia 19 b. m. ukonstytuow ał się Zarząd 
tarnow skiego Tow arzystw a Oświaty ludowej , 
wybierając zastępcą prezesa prof. H ipolita 
Parasiew icza, sekretarzem  dra Ju lju sza  Clio 
(lackiego, skarbnikiem  ks. W alentego Ga- 
Jow skego. w icerektora seminarjum, a bibljo- 
tekarzem  naucz. Józefa Bereczkowskiego. 
Reszta członków W ydziału je s t następują­
c a : p. Tomasz F usiarsk i, inżynier Adam 
Idzikow ski, prof. Ja n  K órnicki, ks W oj­
ciech Młyniec, Józef Pankow icz, kierow nik 
szkoły lud., ks. prof. dr A leksander Pe- 
chnik, p. Rasclika, księgarz i prof. Alfred 
Ruciński. Z astępcy : dr. K arol Biegański, 
Tadeusz Pawłow ski, Karol Schottek (mł.) 
F ranciszek W inkowski, H enryk  Woelfle, 
naucz, w Klikowy, inż. F ranciszek Vetula- 
ni. W ydział uchwalił zwołać walne zgro­
madzenie w pierwszych dniach postu i za­
prosić nań Członków okóln ik iem ; wezwać 
zarządy  Czytelń u przedłożenie sprawozdań 
z ruchu tychże za czas u b ie g ły ; nadto w 
odpowiednim czasie, gdyż sa la S tow arzy­
szenia Gwiazdy je st już wykończoną i o- 
t.wartą, zarządzić, jak  la t poprzednich sze­
reg  odczytów popularnych ; uchwalono tak  
że porozumieć się z W lb. ks. proboszczem 
w W ojniczu o założenie czytelni lud. w 
Mikolajowicacli.

N O M I N A C J E .

Cesarz nadał w ikarem u w Brzozie k ró­
lewskiej, ks. Antoniemu Fraczkow i, złoty 
k rzyż  zasługi z koroną.

Cesarz nadal najwyższem postanowieniem 
z d. 20 grudnia b. r., w uznaniu znaao- 
komitej działalności służbowej, radcy dworu 
i sekretarzow i, gabinetowemu W ilhelmowi 
ze Smolan Smoluchowskiemu, k rzyż k aw a­
lersk i orderu L eopolda; radcy rządowemu 
i sekretarzow i gabinetowemu Jakubow i 
Baernklau, ty tu ł i charak ter radcy dw oru; 
następnie radcom rządowym  i sekretarzom  
gaDinetowym. Józefowi K u n ara t i Mauryce­
mu Wimmer, austriack ie szlachectw o, a Ua- 
koniec radcy rządowemu i sekretarzow i 
gabinetowemu, Karolowi z Aradvar Kónig, 
Order żelaznej korony trzeciej k lasy z uwol 
nieniem od • tak sy .

Prezesem  tej insty tucji wybrano naczelnego 
prezesa P ru s Zachodnich.

* Między Tczewem a Pszczółkam i w yko­
leiło się k ilka  wagonów pociągu mięszane- 
go. Z ludzi n ik t nie został uszkodzonym.

w arzystw a.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Gazeta P rz  m uska  donosi o utw orzeniu 
się w tem mieście „ringu* rzeźników , k tó ­
ry  postanowi! od Nowego Roku podnieść 
cenę mięsa o 10 ct. na kilogram ie

* D nia 19 b. m. wybuchł w Ostrowie pod 
Przem yślem  na obejściu włościańskiem po­
żar, k tó ry  obrócił w perzynę trzy  p rzy le­
gle chaty z zabudowaniami. Ogień powstał 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się ze 
światłem.

* W apienniki h r Graevego w Pustom y- 
tacli nabył dr. Grocholski.

* Pogoń donosi, że na posiedzeniu ta rn . 
W ydziału kasy oszczędności w ybrani zo­
stali do dyrekcji p p . : przewodniczącym dr. 
Alojzy M alawski, zastępcą przewodniczące­
go ks. kan. Leśniak, członkami dyrekcji 
pp. Ludw ik Kowalski, Michat Kaczkowsk
i Jan  Breitseer. Obowiązki dyrektora peł­
nić b ęlz ie  ji. Michał Kaczkowski. W  czasie 
wyborów głosowano 3 razy, albowiem g ło ­
sy były równo podzielone między p. Breit- 
seera a clraŁ G oldham m era; los dopiero roz­
strzygnął na korzyść pierwszego. W ynik

którzy się przyznali Jo  jęzj^k? kaszub - pa trę  i barw u it, z poetyeznem  natehnie- 
skiego. i zęść K aszubów  figuruje w sp i- nieno, skreśliła p o rtre t tej strasznej i tak  
sach jako  Polacy, a reszt? została zaliczo- pięknej królow ej, kochającej i m ordującej 
na do N iem ców. bez lito ść’ sw ych kochanków  w nadare-

innem gonieuiu za chim erą swych kapry- 
sów; tej kobiety , najprawdziwszej z ko- 

* W  G dańsku powstało w tych dniach ‘tet, k tó ra  chciała m ieć pana nad sobą i 
Tow arzystwo dla zwalczania włóczęgostwa. Ie? °  . chaty a gardziia m ężczyznam i, ..u-

m ieriaiącym , Się w podłych niewolników 
za jednem  jej spojrzeniem .

Trzecia z tej nadobnej t r ó jk i , panna 
Ju d y ta  G autier, i? ko godna w nuczka j e ­
dnego z naczelników' rom antycznej szkoły, 
w skrzesiła powieść rom antyczną, heroiczne 
opow iadania o czynach bohatersk ich  szlach­
ty  tran c u zk ie j, z czasów , kiedy nazwa 
szlachcica nie była czczem słowem. U podo­
bała sobie historyczne postacie dw óch a- 
w antum iczych duchów, 1 upiciu a, przezw a­
nego Napoieonem  indyiskim  i jego  praw ej 
rek- B ussy eg o . N azw ala swoją pracę „Z d o ­
byciem raju* (L a  conguet.e du  P-<radis), i 
w barw nym  nieładzie pomięszała bitwry , 
w alk ', fety, gdzie przepych nababów  in ­
dyjskich jaśnieje od zło ta i drogich k a ­
mieni, wreszcie obrazowi dodała uroku, 
w platają '' doń nadzw yczajny rom ans B u s- 
sy ’ego 7 księżniczką k rainy  pereł i tygry  
sów, piękna ja k  perła, a  ok ru tną  jak ty ­
grysica, a powierzyła swojem u p ióru  m i­
sję rozciekaw i.n ia  czytelnika w per^pe- 
cje tąj miłości, naszpikow anej przeszkoda­
mi a uw eńczonej ja k  najpom yślniejszym  
rezultatem .

Do powieści historycznych, w ściąłem t e ­
go słowa znaczeniu, nie zalicza się praca 
A natola F rance, T h a is , pom im o, że p rze­
nosi nas na daleki wschód w czasach z a ­
ran ia chrześcianizm u. T hais je s t  prędzej 
ze względu na m yśl przewodnią, na ten 
dencję, jaką au to r je j  nadał, filozoficznem 
studium .

F rance, syn X I X  stulecia i do tego 
P aryżan in , powieści chrześcijańskiej nie 
mógł nie dać tonu pogańskiego. T o  też 
opow iadanie o anachorecie z T ebaidy , k tó ­
ry kurtyzankę aleksandry jską naw raca i 
Bogu ofiaruje, m us.ało pod jego piórem  
zam ienić się w dy ty ram b miłości i zm y­
słowości i w naganę, w ym Frzoną przeciw  
fanatyzm ow i, gardzącem u ciałem W pra-

N iem cy w idocznie n igdy nie przestaną 
pow tarzać stare j legendy o polskiej in ­
trydze . W ed ług  ich zdani i ,  naw et zimny 
i poważny uczony, jak im  je s t dr. K och, 
nie zdolal się od niej uchronić „d rięk i 
wpływom  zręcznej kobiety*. T ak  p rzy ­
najm niej dow odzą niem ieckie dzienniki po­
znańskie, a  na dowód przytaczają tę  oko­
liczność, że limfę K ochow ską uzyskał 
już  dawno, pozostający pod kierunkiem  
polskich lekarzy i zakonnic, Z ak ład  S ióstr 
M iłosierdzia i szp italik  św. Józefa, a za­
kład  jiem iecko-pro testanek ich  djakom sek 
dorad słynpego środka leczniczego nie 
odebrał. Jakkolw iek dowodzi to ty lko, że 
prof. d r  Koch więcej ufa kolegom  naro ­
dowości p o lsk ie j, an iżei’ w łasnym roda­
k o m , żalą się dzienniki niem ieckie, że 
wynaleziony przez N iem ca środek, wyzy­
skiw any je s t na korzyść Poiaków  z po­
minięciem żywiołu niemieckiego. N ieszczę- 
śliy i N iem cy wiecznie są krzyw dzeni.

Żalu ich i zm artw ienia z tego powodu, 
nie zdolna nagrodzić okoliczność, że im 
dosta ją  się wszelkie donośne urzędy i ko ­
rzystne dostaw y, a do polskich kieszeni 
bardzo c iała  wraca cząstka sum , sk łada­
nych przez rodaków  naszych do kas p u ­
blicznych, ty  udem  różnych pośrednich  i 
bezpośrednich podatków .

C iężary państw ow e i kom unalne w 
W ielaopolsce wcale nie są małe. O tóż sa­
mo m iasto Poznań zapłaciło w ubiegłym  
roku  rachunkow ym  podatku  państw owego 
1 03 721 m a re k , a podatku  gminnego 
889.169 m arek, czyli razem  1,920.890 
m arek. N a  głowę przypad ło  więc 28 ma­
rek  i 12 fenigów.

N iem cy i żydzi u trzym ują w praw dzie, 
że powyższe ciężary głów nie oni ponoszą, 
ale to  tak  zgodne z p ra w d ą , ja k  znana 
bajka , że G alicja  wopec budżetu  aus trja - 
ckiego, je s t  krajem  biernym .

Synowie T eutonji wogóle usiłu ją p rze­
konać ś w ia t , że P o z n a ń , k tórych  zda­
niem za łożyć  N iem cy, jes: m iastem  czy­
sto niemieckiem. P ragnąc postarać  się o 
„urzędow e dowody* na poparcie swego 
tw ierdzenia, czynili, co m ogli, aby przy 
niedaw no ukończonym  spisie ludność, w 
calem pańsłwie p ru sk ie m , jak  najmniej 
osób przyzna*o się do polskiej narodow o­
ści. Spisujący urzędnicy persw adow ali więc 
mianowńcie uboższej ludności, że każdy, 
k to  choć cokolwiek zna język  państw owy, 
powinien go podać za swój język  tow a­
rzyski, inaczej, może się narazić na różne 
nieprzyjem ności. N ie jeden  robotnik  pol­
ski dal się w ten sposób zbałam ucić, a 
wielu zapisano jak o  N iem ców, m .m o sta ­
nowczego z ich strony  p ro testu . Gorzej 
daleko działo się na p ro w in c ji, a zwla 
szcza na G órnym  rtlązku i na Warwiji 
N a M a u ra c h  zaś wcale Polaków  nie ma, 
b(< d la mir-szkańców tej krainy wynalazł 
rząd osobny; „język m azurski*. Takiego 
samego dobrodzie jstw a doczeKali się K a­
szubi Szkoda tylko, że nie są oni z tego 
zadow oleni i m ało się znalazło ludzi,

Paryż,  18 grudn.a.

K ro n ik a rz , zm uszony co tydzień do 
dziennika posyłać wiązkę Wiadomości z 
tych sam ych zawsze przedm iotów , m iano­
wicie z polityki, rea tru  itd . czuje nieraz 
ochotę zbuntow ania się przeciw  przym uso­
wi tem u, tłom acząo się słowam  burm istrza 
z I Joanny (R ouen), w itającego króla H en ­
ryka I V  u bram  m ia s ta : „N ajjaśn iejszy
P a n ie ! jeżeli nie uczciliśm y twego w jazdu 
arm am ieini salw am i, to po pierw sze d la ­
tego, że nie pokładam y arm at, po drugie, 
ż e . . .  „P ierw sza przyczyna w ystarcza hB“, 
p rzerw ał mu dobroduszny m onarena, ale 
nie każdy red a k to r odznacza się podobną 
w yrozum iałością

Cóż jed n ak  m a robić nieszczęśliwy k o ­
respondent, gdy  politycy rozpraszają się, 
korzystając z ferji, a  d ram atu rdzy  idą  za 
ich przykładem  ? Cóż m am  począć, ja , k tóry  
znajduję się w ialn ie wobec takiego fa k tu ?

Sezon parlam entarny  zam knięty; odkąd 
bow iem  Izb a  francuzka uległa wszystkim
żądaniom  m in is tra  hnaD sów , p rzed  obaw ą , .- . , -  . , ,, .i y , , , u s j  - i i  wdzie mnich zwycięża, pom yślnie orzeprot.-św - ^dw unastek  tvmoza«owych ' in u zie-  '  • j  "• • • ’ , Kc. , ’—: waliza swoie przedsięw zięcie, ale kosztem

r ^ t r r w s ;  i - j h* ̂  r sklit
preliminarjó™  z roku p rzesz lego f a ń»kże, * T  duchf ’ ^ zePtom  k m w iela, czy 
aby ja k  najprędzej módz zakosztow ać sio- ) n^ Uf C\ ^ g a j ą c  zryw a z do-
dyczy spoczynku 'po lityczno  ż -c ii p rzesta- I W  czasowym B igiem, przeklina swe d a ­
ło budzić zajęcie t w e  m inistrów , pe- ' ^  ^ 0m za w sza l° n™
wnych, że dc i . k n  1891 n ik t im  nie od- 1 *alu za doko.Jan H ?  <\ude^
bierze posiadanych te t C hciałby napow rót ją  w cąg n ąc  w daw ne

Jedynym  z t ą l  politycznym  w ypadkiem  ^  jej sta je  n? drodze o p ę ta -
. , -i J • '. . - J . nem u, pozostaw ia go złam anym , ziozpa-lest obecnie przejecie prezes? gabinetu, ' , => „ r
pana de F rey c .n e t na oS onki A kaiem ji. f 00v,Ł nadarem nym  upadkiem  L o b ru -
D zien n ik i bowiem republikańsk ie wcal. ° ą ’ rze" j ^ n a '  radość,ą, S1? au ‘
te g  wyboru nie uważa a  z? hołd, o d a  ny t o r ,dad ^ sz c z ę ś liw y m  grzesznik em, gro-

* , j  . „ - • • rnadzac na jego postać w szystkie ujemnezasługom  k an d y d a ta  na niw ie p iśm ienni- , f ł J e  r  . J-c . ■ j  strony fanatyzm u; puganin now ocztsnvczei, ale raczę za m annestacie w iernopod- i i • ® j  j
dańcza ze strony  sta re m stytim ji . „czter- * u p o k a rz a sz  przyjem ność.? przesadę zasad 

J n i  . chrześcijańskich, uboczny tem  cios wvm ie-dziestn  , na rzecz panum cego rządu. Dla . J \
pana de F re y  .et możc zwycię tw > v ten i ' z ja d l iw y  sam em u chrze-
sposób oojaśm one, nie bardzo  przypadnie i , . , . . . ,
i .  gustu , ale d la  repuolik i tr iu m f jest V\ racająo do aktualności, sj.otykam w sie
rzeczyw isty, gdyż d o tjd  tow arzystw o, w ł z dw iem a o.ekaw ośc.am i zajm ującem i P„ 
D m e którego  zi iada książę « A u m ale , nie f P ^ w s z ?  je s t k ra , gęsto płynąca

. . . . .  7 7awi  p.H7.ain r>.» nft orna  nion.
zaliczaio się do je j p rzy jació ł. [

W  dziedzinie d ram a tu rg ji jeszcze w ię­
kszy b ra k  tem atu  kłopocze korespondenta 
K urjera  Polskiego, i u .e ty lko  jego, gdyż

pa Sekw anie, zawieszająca na czas nieo­
k reślony ruch sta tków  parow ych i g rom a­
dząca na m ostach tłum  gapiów , drugą 
je s t zn o w j spraw a Padlew skiego. W spól­

ni wet stan krytyk pary z ki rancsąue J  publicznie dema-
Sarcoy, zmuszony jest pisać: o wznów,o- | K 8i ^  ue Labruybre
pych sztukacn (repnsesj oez wzglęau na oś j iad ie dopomóg> mordercy do prze- 
to, ie  już przed laty zdanie o nich wy- . , ^  ’ . * * „ . _ J  K a
pow iedział, lub d la rozm aitości czytelni­
ków  swoich z Tem ps prowadzi do „tingei- 
tan g tó w *  m iejskich, do t. zw. Cafś-Con- 
certs-

N atom iast dorobek  literacki odznacza 
sie niezw ykłą obfitością. Nowości zasypują 
półki księgarsk ie , groźną czyniąc k o n k u ­
rencję nowościom —  z przeszłego ty g o ­
dnia. W  tych dniach między innem i k sią ­
żkam i ukazała sie p ią ta  serja Im pressions 
dc thćdf.re Ju ljusza  Lem aitre. W śród lu ­
źnych ocen, poświęconych przew ażnie u tw o ­
rom  zagranicznym , znajduje się k ry tyga, 
k tó ra  dla polskiego czyteln ika m a szcze 
gólne znaczenie.

W  roku przeszłym  w Thćarre-L ibre  h r. 
S tanisław  R zew uski w ystaw ił „H rabiego  
W itolda*. L em aitre  sz tukę chw ali, za jm u­
je  ona go, wzrusza, uderza go ta len t jej 
autora A le przytem  dow iadujem y się od 
k ry ty k a  paryzkiego, że hrabiaj Rzew uski 
je s t dram aturgiem  w ysoko cenionym -L w 
P etersburgu , z pow odu licznych u tw orów , 
napisanych przez m ego w języku  ro sy j­
skim .

M ówiąc o litera tu rze , śpieszym y ogłosić 
zm artw ychpow stanie pow ieści h istorycznej. 
Zdetronizow ana przez realizm  i natu rakzm , 
p róbu je, ja k  się zdaje, odzyskać daw ne 
m iejsce wśród be le trystyk i i to  dzięki in i­
cjatyw ie trzech „pończoszek ni ibieskich*. 
Rzeczyw iście trzy p rzedstaw icie lk i pici 
pięknej w ydały  w tych  dniach swe u tw ory, 
zaludniając udrazu pustą  dziedzinę ro m an ­
su : „przeszłości*. D w i' z nich, pan* Jan e  
D ieulafoy i panna Jeanne C autel w ybrały 
za tło  powieściowe daleki wschód 1 za­
m ierzchłą przeszłość Pani D ieulafoy w o- 
pow iadaniu: P eryud is  galw anizuje dzieje
m onarchów  perskich w sto la t jio wiel 
kim C yrusie i z w ielką znajom ością b a r ­
wy lo k a ln e j, św iadczącą o sum ienności, 
z ja k ą  au to rk a  w śród gruzów  B abylonu 
badała starożytność, ale także i o jjtj i n ­
tuicji a rty s ty czn e j, w ysnuw a ob-az 'n try g  
pałacowych, wi 'h rzących  pokój panow ania 
A chem eridesów . D ru g a  zapragnę!?. ■« no­
wego punk tu  w idzenia p rzeastaw ić  K leo-

jechan ia gran icy  irancuzko - w łoski j ,  a 
w I ślad za nim publicysta, F e rd y n an d  
G regoire utrzym uje, że przechow yw ał go 
przez kilka tygodni w  Paryżu. P ow tarza­
m y, że dziwnym  wydaje się ten rozgłos 
aany faktom , k tó re  należałoby ukryć s ta ­
rannie. Panow ie L. i G . bowiem w razie 
naocznego procesu i w yroku na P a d e w ­
skiego, ulegają karze za w spólnictw o po­
średnie w zbrodni. W praw dzie oni p o stę ­
pku n in ilisty  za zbrodnię nie uw ażają, n a ­
zywając go „w ykonaniem  spraw iedliw ości*, 
aJ.e sądy inaczej zap atru ją  się na tę  s p r a ­
wę P oncja  łami^, sobie głowę nad pobud­
kam i działania panów  de L abruyóre i G re ­
goire ?, przypuszczają, że ma ono na celu 
w prow adzenie w błąd śledztw a i tem  g o r­
liwiej szukaią ajenci Padlew skiego — w 
P aryżu .

F ran cja  — to P aryż, P aryż je s t  F ra n ­
cją , uosabia P aryż cały k raj i cały n a ­
ród . D otąd  jed n ak , obok P aryża , były je  
szcze porty m orskie, k tóre zachowywały 
m onopol jirzyjm owam a okrętów  i w ysyła­
nia do wielkiej* sto licy  tew arda  egzoty­
cznych. I  ta  centralizacja w krótce na rzecz 
P aryża dokonaną zostanie K anał bowiem 
pro jek tu ją  iużynierow ie przeprow adzić z 
H aw ru do sam ego P o o t-N eu f i to  kanał 
dostępny większym okiętom .

Prow incja, mianowicie okręg zachodnie, 
niepokoją się i burzą R ouen i L e H av re  
podnoszą rokosz przeciw  wielkiem u po­
chłaniaczow i, przed obaw ą ruiny. O  ile ta  
ru in a  je s t uzasadniona, me wiemy dobrze, 
dziennik, paryzkie polem .żując z R adam i 
generalneini, dwóch wyżej w spom niani ab 
m .ast, utrzym ują przeciwnie, że kanał roz­
winie ich dobrobyt, gdyż tow arow y ruch, 
w kierunku A ntw erp ja-W ogezy  skieruje 
się tą  drogą. Jednakow oż podobne dow o­
dzeni? nie są bezstronuem i i kto wie, czy 
rzeczywiście sław ny po rt L e H a v re , nie 
pożegna się ze swofm rozw ojem  z chwilą, 
gdy am erykańsk ie trzym asztow e olbrswmy, 
etapow ać będą pod L uvrem .

M a u ry c y  M yc/ehki
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WsDomnienia Pruskiego Oficera
z r. 1870.

Napisat

J ó z e f  R  o g o  8 z.

(Część druga;.

Tragedia w powietrzu i na ziemi.

(Ciąg talszD.

—  A  chciałbyś do dom u rychło w ró­
c ić?  —  znów go spytałem .

— N a rozkazy pana poruczniisa!
W ciąż jedno  i to  aamo. Ilek roć  do n ie­

go przem ów ię, albo odpow iada, że słucha, 
bądź też mnie upew nia, że rozkaz spełni i 
na tern kończy. .Tego poprzednik był p rze­
cie rozum niejszy. J a k  ;to tam ten św ie tn i» 
spał w owej willi zaczarow anej, w którei 
ja ,  ze św iecą w ręku , niby duch zbudzo­
ny błąkałem  się po opuszczonych poko­
jach  ! . .

Podczas, gdym  o M aurycym  m yślał, py 
ta jąc  się w duchu, czy je s t un w rzeczy 
sam ej m ałom ów nym , czy ty lko z rc zm 
siu  '■••zyma język  za zębam i - w śród żoł­
nierzy, co za m n ą ^naszerow ali, dało się 
słyszeć w o ła n i :

  Patrz 1 p a t r z ! A  to  co ?
Ściągnąłem  koma.
W szyscy moi ludzie mieli głowy pod­

niesione, a oczy w jeden p u n k t w bite, 
ja k b y  na niebie co śledzili. Spojrzałem  i 
ja  w ta m tą  stronę, lecz pod  słońce nie m o­
głem nic dojrzeć.

—  Coście do licha ciekawego zobaczy­
l i?  —  zawołałem .

— P an ie  p o ru cz n ik u ! le c i ! le c i! 
strzelcy  wołali, s trze lby  do góry  podno­
sząc.

D opiero  te raz , w y so k o  p o d  »> M oknam, 
w  o d d a len iu  k ilk u  k ilo m e tró w , d o s t i / e  
g łem  ba lo n  w  k sz ta łc ie  o lb rz jm ic j g ru szk i, 
końcem  k u  z iem i zw rócone j, k tó ry  p lv n ą i 
ku  n am  to  3 z y b c ie j,  to  w oln iej, s to sow n ie  
do  p an u jący ch  w  gó rze  p rąd ó w  p o w ie trza . 
Poniew aż uK azał się  w s tro n ie  zach  .dn ie j, 
w ięc p raw d o p o b n ie  p o ch o  ł»il z * 'aryża, 
zk ąd  w ty m  czasie  codzień  b a lo n y  w \ i-  
tyw a ly .

C h ociaż  m oi żo łn ie rze  ta k ie g o  p tu k a  j e ­
szcze n ie  W idzieli, n a  ich tw arzach  m a i 
w ała  się  p ręd ze j c iek aw o ść , niż zd z iw ie ­
n ie . P o c h o d z iło  to  z tą d , że w ro zk azach  
d z ien n y c h , p rzed  fro n tem  w o jsk a  c z y ta ­
ny ch , 'dow odzący  n ie je d n o k ro tn ie  w sp o m 1- 
nali im  o b a lo n ac h , k tó re  należało  łap ać .

P odczas gdyśm v tak  sta li, wciąż ku gó ­
rze patrzac , w icher gw ałtow ny rzucił b a ­
lonem ja k  p iłką  i on w jednej chwili o l­
brzym ie półkole zatoczywszy, znalazł się 
od nas z boku, p raw ie w rem samem 
miejscu, gdzie szosą nasze w ojska poste 
po wał w /

W viechalem  na niew ielki wzgórek i na 
nim  “tanąłem . W  tym  samym momencie 
rozległ się huk  i ziemi0, drgnęła. o nim 
nastąp ił d rug i, t r z e c i . . .  B iedny! już  go 
tam  u jizeh i szrapnelam i z dział Jo nie­
go strzelają A le z arm aty  nie łatw o ubić 
takiego p tak a , może więc cały u jd z ie ! . . .  
Byle go w iatr w inną stronę rzucił, a  u- 
n ikoie m ebezpieczeństw a.

S tało się je d n ak  inaczej
Czy to  w skutek  w strzaśnienia pow .etrza, 

spow odow anego strzałam i z dział, czy też 
pod prądem  wiatru, zm ieniającego w tym  
Iniu wciąż k ierunek , balon chy I się na 

jeden  bok i zniżając się do ziemi, ku nam 
nadpłynął N ie m inęła m inuta, a m ieliśm y 
go o ja k ie  pięćset lub  sześćset m etrów  nad 
uaszemi głowami

S rce m się ścisnęło...
A lbo go trafił ja k i odłam  szrapnelu, 

bądź też nagle coś s :ę w o m popsuło, 
skoro  rów now agę straciw szy , robił wraże 
nie ciała na dół spadającego. W ia tr tym ­
czasem  skręcał go, m iotając nim to  w p ra­
wo, to  w lewo. P rzy tknąłem  lornetkę do 
oczu. J a k  straszny przedstaw ił mi się te ­

raz w idok! Dwóch łudzi, jeden  w iększy, 
d rug i m alu tk i, p raw ie ja k  dziecko, chw y­
tali kaw ałk  sznurów  po targanych , n a k tó  
rych pod  balonem  łódka w isiała. W sk u ­
te k  ich ruchów  gw ałtow nych, łódka zna­
lazła się w położeniu ukośnem  i to  p raw ­
dopodobnie zw ichnęło rów now agę balonu, 
k tóry  stosunkow o był nie w ielk i ledwie 
dwóch ludzi mógł unieść,

Jeszezem  sobie nie zdaw ał należycie 
spraw y z n iebezp ieczeństw a, grożącego 
nadpow ietrznyra żeglarzom  gdy  sierżant, 
dow odzący strzelcam i, przyskoczył do mnie 
p y ta ją c :

—  Czy m am y strze lać?
J a  sam pow inienem  był daw no ten 

rozkaz w y d a ć , a jeźlim  się z tem  dotąd  
ociągał, stało  się to  jedynie d la tego , że 
przeciw  tyrańskina wym aganiom  wojny 
buntow ały się ludzkie uczucia, tkw iące 
do tąd  na dnie mojej duszy. A toli łłuźej 
nie mogłem się w ahać, chyba, że chciał­
bym się dostać  przed sąd  wojenny pod 
zarzutem  zdrady. W szak w balonach u d a ­
wali się z P aryża zuchw al’ em isarjusze z 
depeszam i tak dla arm ii, jak d la  rządu, 
m ającego siedzibę najp ierw  w T ours, pó­
źniej w B ordeaux.

N ie powiedziałem  jednak  n ic , ty lk o  d a ­
łem znak ręką.

W  tejże chw ili zagrzm iała je d n a  salwa, 
po mej druga, trzecia. O dtylców ki naszej 
p iechoty  biły doskonale na cz terysta  m e­
trów , więc na efekt tych  strzałów  nie 
trzeba było długo czekać. Balon na iedno 
oka m gnienie wyżej się podniósł, potem  
przedłużył się na k sz ta łt cylindra i szybko 
zaczął w dół opadać.

—  N ie s trz e la ć ! N ie s trz e la ć ! —  za­
wołałem. —  O n nam  ju ż  nie u jd z ie !

G dybym  byt nie wydał tego rozkazu, 
nieszczęśliw i żeglarze byliby z pew nością 
od kul w pow ietrzu zginęli.

(Ciąg da lszy nastąpi)

J ± ć lo l f  B e l o t .
(S zk ic  pośm iertny)

Zgasł pisarz francuzki, o którym  można 
powiedzieć, że nie w ypełnił w szystkiego, 
czego mógł dokonać za pomocą ta len tu , ja ­
ki posiadał śm ierć mu przerw Ga dzieło...

Zaczął od w ystawienia sz tuki w Odeo- 
nie p. t. „Testam ent Cezara G irodot“; 
powodzenie przeniosło się następnie na sce­
nę Komedji francnz.kiej. „T estam en t' należy 
do najznakom itszych rzeczy nowoczesnych. 
T rzeba jednak wspomnieć, że miał dwóch 
współpracowników', z których jeden uk ry ­
wał się pod maską pseudonimu i później 
dopiero odsłonił przyłbicę: E rnest Bareclie; 
drugi zaś nosi nazwisko Edm unda Ville- 
ta rd  a. Ten osta tn i wyszedł ze Szkoły nor­
m alnej, gdzie kolegował z Sareey’enr jako 
współpracownik B elot’a dużo się przyczy­
niał do powodzenia. K iedy współpracowni­
cy usunęli się od tea tru , Belot został sam 
jeden, wierny powołaniu pisarza dram aty­
cznego, ale nie wywoływał już takiego za­
jęcia. Il°ż to razy  publiczność, znajdująca 
się na przedstaw ieniu, mówiła do s ie b ie : 
dlaczego to nie „T estam ent Cezara G irodot". 
N agle, pod wpływem wrodzonego poczucia 
aktualności, Belot skorzystał z niesłycha­
nego powodzenia, jakiem  się cieszył Gabo- 
riau , i wprowadził do tea tru  postać Le- 
coq’a: napisał „D ram at przy  ulicy de la 
P a ix “ , Był to nowy rodzaj sz tuk i, dotąd 
niezużyty. N astępnie stw orzy! Belot „A r­
tyku ł 4 7 “, rzecz, k tóra wywołała wielkie 
zajęcie w świecie teatralnym . —  Belot nie 
mial sty lu , a  wiadomo, że sz tuk i, niepisa­
ne oryginalnym  językiem , nie trw ają  długo 
na scenie. Bądź co bądź iego „Miss Mul- 
to n “ ma ustępy patetyczne i spraw ia sym­
patyczne w rażenie. Do powodzenia tej sz tu­
ki przyczyniło się w P aryżu  to, że główną 
rolę g ra ła  jedna z najznakom itszych akto­
rek  francuzk ich , Anais F argueil

Kiedy Alfons Daudet postanowi! p rzero­
bić swój romans „From ont jun io r i E isle r 
senior* na scenę, do dzieła tego powołał | 
Belota, k tóry  wyw iązał się bardzo zrę - ' 
cznie z zadania.

Romanse zm arłego nie odznaczają się 
fantazją. Po przeczytania pierwszego : Ma- 
demaiselle G iraud  m a fe m m e  nie czuje 
się potrzeby dalszej le k tu ry ; pomimo to je ­

dnak powodzenie romansów H elote byłe ol­
brzymie. A utor g ra ł nam iętnie, więc po trze­
bował dnżo pieniędzy. Ta okoliczność wiele 
nam objaśnia.

W  życiu prywatnem  był to człowiek 
dzielny, wylany dla przyjaciół, pełen słod­
kiego humoru i wesołości szczerej.

D aty jego żyw ota w krótkim  zarysie są 
następujące. Urodzony 1830 r. w Pointe-a- 
P itre  na wyspie Gwadelupie, zkąd przybył 
do F rancji i został adwokatem . Odbył po­
dróż do Ameryki, potem od 18o5 r. osiadł 
w Paryżu . T u ta j rozpoczął stroją działal­
ność i tu  ją  zakończy!.

M . 1.

Ze siołu redakcyjnego.
A  R ocznik  „ Ś w ia ta " leży przed nami 

i trzeba powiedzieć, że wygląda imnonu- 
jąco. Zgrom adzono tu ta j z wielkim sma 
kiein wszystko, co w ciągu roku pokazało 
się w Polsce najpiękniejszego czy to na 
polu artystycznem , czy literackiem . Naj 
św ietniejsze nazw iska zapisały się na k a r ­
tach wydawnictwa • pierw szorzędni m alarze 
dali swoje utw ory — i powstał ztąd zbiór 
p rac wysoce artystycznych  i w ielkiej war 
tości literack iej. Na przyszłość redakcja 
Ś /fia ta  zapowiada we wszystkich kierun 
kach rozszerzenie działalności. O tw iera się 
np. s ta ły  feljeton p. t. „Harmonje i dyso­
nanse11, w którym  uk ry ty  pod pseudonimem 
znakom ity autor polski, zdawać będzie sp ra­
wę w polemiczny sposób, z ruchu życia u- 
mysłowego u nas i za granicą. Dalej Hen 
ry k  Sienkiewicz druków ać tu będzie naj 
nowszą powieść; dr. Józef T re tiak  —  stu- 
djum o Mickiewiczu, dr, Ochorowicz umie­
szczać zacznie szereg swoich ciekawych 
prac z dziedziny bypnotyzm u i t. d. Kró­
tko mówiąc, Ś w ia t  wstępuje w nową fazę 
rozwoju, w' której pójdzie znowu w y że j; 
pismu tej w artości można wróżyć przyszłość 
jak  najśw ietniejszą.

A  P aw eł M antegazza Gloirci. K siążka 
dla młodzieży.

Ile to au to r włoski rzucił w ciągu kró­
tkiego stosunkowo czasu rozm aitej treści 
k s ią że k ! Byty lilozofje: miłos:ci, rozkoszy, 
cierpienia, były tw ierdzenia niepewne a 
nadużyte w publicystyce, były narzekania 
na nerwowość wieku naszego, były powie­
ści fizjologiczne i adm inistracyjne —  w szy­
stkiego w b r ó d ! . . .  Są Indzie tak  szczęśli­
wi, że się uważają za zdolnych do historji, 
belle try styk i i filozofji. Amicio napisał 
książkę dla młodzieży „Serce11, M antegaz 
za zaraz puścił w św iat „Giowę11. Cokol 
wiek można zarzucić pracy pisarza wło­
skiego, trzeba nadmienić, że w pojęciach, 
mających w tej chwili kurs na półwyspie 
Apenińskim, tę tn i wiele zdrowia. Np. plan 
wykonania codzień trzech postanow ień, ce­
lem kształcenia serca, umysłu i c ia ła , choć 
znany od św iętej pamięci, przy dobrem 
ćwiczeniu, może dać pożądane skutk i. Za­
sada: „Serce powinno rządzić człowiekiem, 
a rozum doradzać sercu".

~ w  Kazim ierz Gliński. S’.'spomnunie, 
'Ia tr . 7j marzeń o szarej godzinie. W a r­
szawa. N akład księgarni Paprockiego. 1891, 
s tr . 73 i IV.

Nazwisko poety nie je s t obce publiczno­
ści. W  ostatnich zw łaszcza czasach, w pi­
smach warszaw skich spotykam y się coraz 
częściej z wierszami i powieściami G liń­
skiego, k tóre nie należą do św ietnych, ale 
bądź co bądź świadczą o talencie autora. 
P isać po Goszczyńskim o T atrach , to p rzed­
sięwzięcie olbrzym ie; wyrazić słowami p ię­
kności, zaw arte w dolinach i na szczytach 
tych w spaniałych gór naszych —  to naj­
trudniejsze bez w ątpienia zadanie. T rzeba 
szalonej odwagi, aby się na to porwać: pa­
trząc  w przepaść najczęściej dostaje się 
zaw rotu głowy. W  „W spomnieniach T a tr"  
nie znajdziem y też obrazów, któreby były 
podobne do uroczych w izerunków Giewon­
ta, K rzyżnego, Łomnicy. Nie ma w na­
tchnieniu p. Glińskiego nawet oryginalnych 
pomysłów', rem iniscencyj dużo się w ma­
rzeniach znajduje, ale p rzy inać musimy, że 
język  poety je s t czysty, rym dobry, mowa 
płynna. Tak rzadko spotykam y się dzisiaj 
z temi zaletam i, że je  podnosimy i, co się 
autorow i należy, chętnie oddajemy.

A  Stanisław! Małyszczycki. M ty m rs fw o  
zbożowe. W arszaw a, 1890.

Autor, w jtóow aniec ryskiej szkoły po­
litechnicznej, owoce swej długoletniej ( r a ­
cy zam knął w książce pod powyższym t y ­
tułem. Na początku skreślił 011 historyczny 
rozwój m łynarstw a wszechświatowego, po­
tem trak tu je  rolę ekonomiczną przemysłu 
m’ynarskiego w Kongresówce, bada m ly- 
narstw o w św ietle dzisiejszego prawodaw­
stwa, lite ra tu ry  i wiadomości specjalnych. 
Zbadawszy rolniczy, fabryczny i spekula­
cyjny przemysł m łynarski, au to r przechyla 
się na stronę rolniczego, w skutek jego wa­
żnej roli w gospodarstw ie krajowym i wy­
kazuje , :akie okoliczności pozwalają mu 
współzawodniczyć z przemysłem wielkim 
fabrycznym. —  Nawet lite ra tu ra  obca nie 
posiada takiego podręcznika cennego, jak  
jyMlynarstwo" p. Małyszczyckiego. Tom II 
obejmie szereg maszyn czyszczących i g a­
tunkujących, sjs tem y  mielenia i m łyno-bu- 
downictwo. Cale dzieło obejmie całokształt 
techniki m łynarskiej. W ydaw nictw o dopro­
wadzi)1’ do skutku studenci politechniki w 
Rydze, Polacy należący do stow arzyszenia 
Ariom  a.

* źieszyt 12 Przeglądu sądowego i administra­
cyjnego (wychodzącego we Lwowie pod redakcją 
pi U. dra E rnesta  TilU) zawiera 1) W aluta w Au- 
strji i dążenie do jej reformy, przez dra S tan isła ­
wa Głąk'ićaki“go (dok ). 2) Pojęcie prawa kolejo- 
ivego i stosunek tegoż do prawa cywilnego i hau- 

d  owego, przez dra Stanisław a N urkow skiegó/dos.) 
3) Zapiski literackie: Dr. P io tr Stebe’ski. Studia 
nad procesem Karnym. I. Proces adhezyjny. II. 
Awestje pomniejsze (przez dra Tadeusza Bujaka . 
Dr. Antoni Górski, docent Uniwersytetu Jagiellon 
okiego. Ziarys prawa handlowego ai strjackiegu. T. 
1 Pojęcia wstępne i rzecz o osobach prawa h a n ­
dlowego (przez prof. dra L. Piętaka). 4) Kronika : 
''Sesje informacyjne w Towarzystwie prawuiczem 
iwowskiem), 5) Praktyka cywilno sądowa. 6) Prak­
tyka karno-sądowa. — Zasady orzeczeń Trybunału 
kasacyjnego, przez dra W iuceulego TariowsKiego. 
7) Praktyka administracyjna. — Zasady orzeczeń 
Trybunału adm inistracyjneso, p r/ez  dra A leksan­
dra Hałaczyńskiego. 8) Wiadomości i ogłoszenia 
urzędowe.
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KURJER WIEDEŃSKI.

* W poniedziałek wieczorem w kradł się 
do mieszkania szewca Ignacego W setecki w 
Gaudenzdorrte, jakiś złoczyńca i zabrał Theiss- 
los (serja 954, nr. 73)' dwa austrjack ie lo­
sy czerwonego k rzyża (serja 8148, lir. 32, 
serja 7969 nr. 13), los serbski (serja  2936 
nr. 42), Dombaulos (serja 6983, nr. 58), 
wioski lo s ' czerwonegp krzyża (serja 9229, 
nr. 46), złoty zegarek, k ilka kosztowności 
i ubrań. Policja śledzi złoczyńcę en e rg i­
cznie.

* W ybuchła tu ponownie influenza, tak 
w szpitalach, jak  i w pryw atnych domach ; 
przebieg choroby jest dosyć lekki, trw a 
ona zaledwie dwa dni i nie pociąga za so­
bą żadnych złych następstw .

* Próby w strzykiw ania limfy Kocliow 
skiei rozpoczęto w szpitalach wojskowych: 
sześciu chorych zew nętrznie i tyluż we­
w nętrznie poddano operacji. W strzykiw ać 
dokonał d r wojskowy Kowalski, k tóry  obe­
znał się z metodą w Berlinie -Specjalna 
komisja lekarzy  garnizonowych obserwuje 
sk iuk i Kocbowskiego środka.

* W  sobotę wieczorem w jednej z p i­
wiarni tu tejszych (Gum pendorfer B ierhalłe) 
zgrom adzili się robotnicy, wezwani przez 
polityczne S tow arzyszenie r o b o tn ic z e ^ R ó ­
wność". R eferent, dr. W ik to r Adler dowo 
dzil, że polityczne praw a klasy zawisłej e- 
konomicznie mają zbyt ograniczoną wartość, 
tudzież, że reprezentacja tejże klasy w p a r­
lamencie je s t liczebnie o wiele za szczupłą. 
Zapowiedział on także, że p a rtia  robotnicza 
przy  zbliżającej się walce wyborczej nie 
ty lko ograniczy się do jednomyślnego g lo­
sowania, ale nadto rozwinie energiczną ag i­
tację, aby naw et przez polityczny przymus 
zdobyć powszechne prawo glosowania. O 
1 w nocy rozeszło się zgrom adzenie z „P ie­
śnią robotników 11 na ustach.

* W skutek blizkiego doszczętnego za­

gaśnięcia cholery w Hiszpanii zniósł mini­
s te r handlu dotychczasową siedmiodniową 
kw arantannę, polecając ja  zastąpić ścisłym 
nadzorem lekarskim .

* B urm istrz wiedeński dr. P rix  w tow a­
rzystw ie obu dotychczasowych wiceburmi­
strzów  dziękował cesarzowi za sankcjono­
wanie prawa, mocą którego przedmieścia 
zostały połączone ze stolicą. Uesarz odpo­
wiedział, iż cieszy go mocno, iż tak poży­
teczne przedsięw zięcie’ tak  szybko zostało 
urzeczywistnione. Spodziewa on s ię , że 
1‘ozwoi m iasta postąpi znacznie naprzód, i 
że znów pokój i jedność zapanuje między 
ludnością. W skazując na nastręczające się 
jeszcze niektóre trudności, w yraził cesarz 
pewność, że wkrótce i stanowczo nsunięte- 
mi będą; w końcu rozpytyw ał się o zajm u­
jący obeenie^Radę miejską wybór nowych 
wiceprezydentów. Po skończonej andjencji 
udała się delegacja do m inistra Taaffego i 
nam iestnika Kielmansegga. aby i im wyra 
zić podziękowanie.

* W skutek słabości arcyksiężnej Marji 
W alerji, wbrew zwyczajowi rodzina cesa r­
ska nie będzoe obchodziła św iąt Bożego Na­
rodzenia w Burgn, lecz w L ichtencgg, gdzie 
obecnie arcyksiężna przeoywa. Vaterland  
donosi, żc arcyksiężna znajduje się w błogo­
sławionym stanie.

* Na jediieni z ostatnich posiedzeń A ka- 
deniji Umiejętności w W iedniu odczytano 
kom unikat wielkiej naukowej doniosłości, 
w edług którego p Franciszek Dobrzyński, 
docent politechniki we Lwowie, odkrył dzia­
łanie ful elektro-inagnetycznych na foto­
graficzną płytę. Odkrycie to daje nowy 
sposób badania naukowego k tóry  w p rzy­
szłości snadniej stw ierdzi elektro-m agne,ty­
czną teorję l\faxwella.

KURIER BERLIŃSKI.

* M agistrat Berliński postanowi! wznieść 
pomnik dla Schulze-D elitscha, twórcy spó­
łek zaliczkowych. W ielkie banki berlińskie 
złożyły w tym celu sumę i 20.000 marek, 
k tó ra  prawdopodobnie okaże sic w ystarcza­
jącą Pomnik będzie w ykuty w m arm urze; 
cokół przyozdobią allegoryezne postacie, 
przedstaw iające handel, przemysł, sztukę i 
rolnictwo.

KURJER PARfZKI.

* Panow ie: Armand Silvestre i Fngenjusz 
Morami, odczytali ostatni swój utw ór a r ty ­
stom „Komedji francusk iej11, zaty tu łow any: 
„G riseld is11. Sztuka została przyjętą. W 
tym  roku, według raportu adm inistracji, 

1 każdy ze stowarzyszonych „Komedji fran 
n isk ie j"  otrzym a na swoją cz.ęść 20.010 
franków. W ynik mniej św ietny, gdyż innych 

(L it artyści dostawali od 3 0 .001— 4 0 .0 )0  
franków.

Łjt>

Nowy obraz Tyujana. P rzed kilku  mie­
siącami h istoryk sztuki Gioyanni Cavalca~ 
selle, w domu pewnego lekarza w Padw ie, 
odkrył pomiędzy wielu starćrai obrazami 
malowidło, w którem rozpoznał pędzel n ie ­
śm iertelnego Tycjana W łaściciel posiał 
natychm iast płótno do Rzymu, gdzie od 
św ieżył je  B e rto lin i, m arena przejść w po 
s iad an ie rząd ii. J e s t to dzieło, na którem 
znać m istrza, ex ungue leonein, nie należy 
jednak  do najśw ietniejszych prac twórcy 
„Śpiącej A frodyty" i ty lu  innych arcy ­
dzieł. Obraz przedstaw ia s’«. Hieronima, j 
postać do pól fignry, naga, w czerwonym 
płaszczu; tw arz ma wyraz ogromnej boie-

i1 ści. Najlepiej wykonaną pod względem ry ­
sunkowym i kolorystycznym  je s t głowa. 
Trudno oznaczyć, z jak iej epoki twórczości 
a r ty s ty  dzieło to pochodzi; prawdopodobnie 
z późniejszej Na dobrze stosunkowo za- 
chowanem płótnie, poznać można niezró­
wnane mistrzowstwo Tycjana w kolorysty- 
cznem trak tow aniu  obrazów.

Pojedynek na karabiny O rjg ina lny  po 
jedynek odbyt się na wyspie Gwadelupie, 
pomiędzy notarjuszem  Ciceronein i panem

Feilietem , dyrektorem  spraw  wewnętrznych 
koftn ji. iceron, krajowiec, obrażony przez 
Feilleta , wyzwał go na karab iny : dystans 
rozmierzono na 60 kroków W- oznaczonej 
godzinie zgromadziło się na" placu mnóstwo 
publiczności obojej barwy . pan Hfćjllet zo­
sta ł lekko raniony, co w wielką radość 
wprawiło krajowców. Pojedynek ten na 
karabiny przypomniał im czasy, kiedy wal­
czyli tak z białymi nie w pojedynku i k ie­
dy wiele krw i się wylało. Panuje też wzbu­
rzenie tak między krajowcami, jak i kolo­
nistam i; stanowisko Feilleta je s t zachwia- 
nem, nie powinien byi bowiem przystać na 
tak barbarzyński pojedynek, zwłaszcza, że 
piastuje jedną z wyższych godności miej­
scowych ,

Kobieca wytrwałość Kiedy je st mowa
0 równouprawnieniu kobiet pod względem 
politycznym, nikomu nawet na myśl nie 
przyjdzie, aby brakło kiedy ochoty do... 
głosowania. Posłuchajm y, co nam opowia­
dają z Bostonu, gdzie kobiety--Chełpią się.i 
że są najbardziej einancypowane na caiynij 
świecie. Oto w r 1868, kiedy p rzy zn an i^  
im po raz pierwszy prawo głosowania ku 
niesłychanie głośnemu trjumfowi, przy wy­
borach w przeciągu kilku  dni przeszło 
2G.00O głosów oddały kob ie ty ; następnego 
roku naliczono już ich ty lko 12 000 w iym 
roku nie było nawet 8 000. Objaw bardzo 
charak terystyczny  — najczęściej „wiele ha­
łasu o n ic11

Szachista. Około r. 1820-go, na t a ­
rasie .jednej x kaw iarni w Kairze, zebrało 
się kOku tureckich oficerów, grających za 
pamiętało w szachy W liczbie graczy zw ra­
cał na siebie uwagę niemłody już basza, 
dotychczas niezwyciężony na szachownicy.
W chwili, gdy gracze zniechęceni, u s tę ­
powali jeden po drugim, do sto lika przy­
bliżył s.ę miody jakiś cudzoziemiec, propo- 
nując zwycięzcy partję. Basza roześmiał się, 
dał z góry swemu partnerow i znaczne fory
1 wśród ogólnej ciszy grę rozpoczęto Po 
k .lku  posunięciach przew aga cudzoziemca 
była widoczną, wkrótce też wspaniały ni.it 
grę zakończył Napróżno w następnych par- 
tjach niezwyciężony dotychczas basza usi- 
łowau dokładał -. cudzoziemiec partię^za p ar­
tią w ygryw ał. „Ależ, kto pan je s te ś?"  
zawołał basza rozgniew any —  mleko masz 
pod nosem, a grasz w-'szachy, jak  m istrz! 
Cudzoziemiec ukłoni! się Szarmancko i rz e k i:

Jestem  M oltke". Był to przyszły zwycięzca 
z pod Sedanu, który tak na szachownicy, 
jak na polu buw y, równie doskonałym by­
wa strategikieni.

Tołstoj W Sn Ii sądow ej Mieszkańcy 
m iasteczka K rapiw na w gabernji tulskiej 
ożywili się nadzwyczajnie przed kilku ty ­
godniami: hrabia Lew Tołstoj miał stanąć 
jako obrońca w procesie o morderstwo! H ra­
bia Lew Tołstoj, człowiek, który wolat r a ­
czej wysokie kary  płacić, niż brać udział 
W sądach przysięgłych, aby swoich bliźnich 
nie sądzić w sali sądowej, to się jeszcze 
nie zdarzyło! Seisk w sali byl kolosalny, 
jakkolw iek w-iedziano, że działalność iTol- 
sto.ja ogranicza sio ty lko do tego, iż przy­
wiózł adw okata, który miał bronić mor­
dercy. H rabia zjaw ił się w sali wraz zc 
swemi córkami; na pierwszy rzu t oka nie |  
poznałbyś kogo masz przed sobą: zwyczaj-’ 
na osoba w wysokich butach, niezbyt s ta ­
rannie uczesana z długą 'białą b rodą. -

Jedno jednak spojrzenie spokojnych, pol­
nych wyrazu, jasno -  błękitnych oczu mó­
wiło tak wiele o inteligencji owej „zw y­
czajnej osoby" że wątpić nie można było, 
że to on — Lew Tołstoj, twórca arcydzieł. 
Proces byl wcale niezajmując} i bynajm niej 
niedram atyczny, Tołstoj' jednak gorliw ie ro­
bił notatki, k tóre zapeuim  zużytkuje w no­
wym swoim krym inalnym  romansie.

SZA1UOA.
Pierwsza z drugą  iwor/.ą wyraz powtarzany co 

dnia, co golriny . A jakże odmienne oo miewa zna­
czenie ? Raz przejmuje nas radością, gdy udręczeni 
Fiłszyw.ą muzyką, znudzeui -uzwiekła a czczą m o ­
wą, radziBjpmy czemprędzcj uciekać z miejsca to r ­
tury. Kiedyindziej nasuw i nam znak zapytania, 
zwłaszcza, leżeliśmy rzeczy nie zrozumieli, a ‘bo nie 
n d z i z mq się rozstawać. A bywają też chwile, w 
którycd ten  wyraz zapisuje się w sercu naszem bo­
lesną żałobą, staje się zawiązkiem gorzkiej doli sie 
roctwa — albo reż wyzwoleniem z lierpten. A  d r u ­
ga i czw arta, to wyraz oznaczający to, co kocha­
my i kochać powinniśmy wszyscy, a za co poteki 
krwi się rozlały. Calo&d jes t nazwiskiem chlubuo 
zapisanem w historji.

KRONIKA TYGODNIOWA.

S to  czternaście przyczyn złożyło się na 
molu m ilczenie w osta tn ich  dwóch nie­
dzielnych num erach R u r  jera  PoG hego. 
Pom inę p ierw szych sto  trzynaście, s w y­
m ienię tylko osta tn ią . O t o , znudziło  mi 
się ju ż  być krom karzem  małego dziennika. 
In teligencja i n .ein teligencja nasza zw ykła 
powagę p ism a czynić zależną od jego  
fo rm atu , a ponieważ należę do .sto t n ie­
słychanie ulegających prądow i op inji, p rze­
to  postanow iłem  raz spow ażnieć i p rze­
nieść się ze swoim kronikarsk im  w arszta­
tem do p arte ru  k tórej z kilkolokciow yeti 
realności bibulastych. Tagnąłem  poprostu  
urosnąć z początkiem  ostatn iego dziei ią- 
tka dziew iętnastego s tu le c ia , zważywszy, 
że m ałe pism o — m ała pow aga i m ały 
k ro m  Karz, a w ie lk ie  p ism a w ielka p - 
w aga i w ielki k ron ikarz. O głosiłem  przeto  
w pism ach m iejscow ych następujący  inse- 
ra t (po po lsku : ogłoszenie)

„K ron ikarz  bez m ie jsc a , w średnim  
wieku, żonaty , trzeźw y i pracow ity , p ra ­
gnie znaleźć odpow iednie zajęcie w dzien­
niku wielkiego form atu. W ym aganin sk rom ­
ne. F o to g ra f ia , św iadectw o m oralności i 
dow od posiadania w dostatecznym  stopniu  
o rtog ra fii, niugą być przestane na żąda­
nia. Zgłoszenia pod literam i A B. C .*.

U płynęło jed n ak  dw a tygodnie, a n ik t 
się n it zgłaszał. W sk u tek  te g o , m :aiem 
się już przerzucić do innego zawodu, a 
m ianowicie zostać krytykiem  teatralnym , 
k iedy  dow iedziałem  s ię , że m arzenia 
moje mogą być z iszczone, gdyż K urjer  
Polski zaczynaiac od w to rk u , będzie w y­
chodził w wielkim formacie, a tem  sam em  
znajdow ać się będzie w stanie poważnym . 
W praw dzie stan  ten u innych dzienników  
jest stanem  norm alnym  od la t k ilku , k il­

kunastu , a  naw et k ilkudziesięciu , a mimo 
to jak o ś G alicja nie doczekała się od nich 
dotychczas rozw iązania byle jak ie j w aż­
niejszej spraw y ekonom icznej lub społe­
czn e j,— ale żyw otność K u r  je r a  Polskie o, 
rosnącego co chw ila , przypuszczać każe 
iż może być szczęśliwszym  od swych s ta r­
szych sió s tr i b raci, i w ynajdzie p rzynaj­
mniej ja k ą  lim fę , k tórej złote i srebrne 
sk ładnik i, zastrzykiw ane w v lększych do ­
zach chorym  na groźlicę kieszeniową, 
podniosą stan zdrow otny naszych ekono­
micznych stosunków .

A na gw ałt nam tego p o trz e b a ! P rzed 
tygodniem  np. poszedłem do jednego z 
moich przyjaciół, p. G ustaw a, i znalazłem 
go w srodze m elancholijuem  usposobie­
niu. N a  d o b ite k , przyszedł podczas m o­
jej « izyty chłopak od szewca , natarczy­
wie upom inając się o 1 złr. 50  ct. za 
„podszycie". O ddaw na ju ż  powziąłem  
p rzek o n an ie ,  że szewcy nie m ają w sobie 
za grosz poczucia szlachetności. Tegoż 
zdania był i mój przyjaciel.

— Cóż za nieznośni jesteście  — mówił 
do ch łopaka —  przecież wam nie ucie- 
kuni! uie zapłacę dziś, to  zapłacę ju ­
tro .

T a k  rozsądne przem ów ienie nie wy­
warło wrażenia na m łodym  rycerzu po- 
cięgla i Kopyta. Zaczął się niegrzecznie 
zachow yw ać i dopiero przy interw encji 
obu rąk  i kolana, zdołał mój p rzy ja­
ciel pozbyć się niem iłego gościa.

W yszedłszy od p, G ustaw a, spotkałem  
się na łioji A -B  z p. A ntonim . B ieda­
czysko m iał tak ą  m in ę , ja k  indyk przed 
św iętam i Bożego N arodzeria . P rzyznał mi 
się pod sekretem , że ma do upła ty  „g łu­
pi w eksel" i b rakuje m u rów nie „głupiei" 
p ią tk i , aby zadow olić dy rek to ra  banku i 
swoje sum ienie. B ędąc bez m iejsca, nie 
mogiem m u naturaln ie przy jść z pomocą. 
W ypiliśm y ty lko  na zm artw ieuie po kie­
liszku koniaku „tego starszego" i roze­
szliśmy się w swoje 9trony.

Ale najbiedniejszy to już  byl p. Adam . 
„P ow iadam  ci chłopie (takie to  ju ż  jego 
dem okratyczne w yrażenie), że mało mnie 
d jahli nie b iorą ze złości W ystaw  sobie, 
że dziś im ieninj mojej m agnifik i, a ja k  
mi Bóg m iły, nie mam je j za co kupić 
byle fiu-fiu. Baba się obrazi, będzie be­
czała , że nie mam dla niej ani odrobiny 
serca, —  wda się w to  jeszcze pani te ­
ściow a —  i pewne piekło w uomu. P o­
w iadam  c i ,  takie podłe czasy, że już  
dłużej nie w ytrzym am ". L zy  mi stanęły 
w oczach na to  opow iadan ie, uścisnąłem  
gorąco rękę przyjaciela i odszedłem z se r­
cem przepełuionem  w ielką żałością i j e ­
szcze większem  niezadowoleniem  ze św iata 
i społeczeństwa.

W ieczorem tegoż dnia przygarnęli mnie 
moi znajom i do loży na przedstaw ienie 
M odrzejew skiej P a t r z ę . aż tu  w p ierw ­
szym rzędzie krzeseł siedzi p G ustaw , a 
we fremdenloży uśm iechają się z buk ie ta­
mi w rękach  panowie A dam  i A ntoni. 
K iedy  po tea trze  znaleźliśmy się w „D re­
źn ie" , opow iadali mi wszyscy ci trzej pa­
nowie przyjaciele, z jakim  trudem  zdobyli 
sobie bilety  i ile ich to  czasu i pieniędzy 
kosztow ało D opraw dy , że ty lko w ielka 
idea, ja k ą  je s t  ujrzenie „gw iazdy" sceni­
cznej, m oże doprow adzić do takiego po­
św ięcenia. N iech tam  szewc czeka, niech 
żona nie dostanie bagate lk i na wiązanie, 
niech dzieci nie m ają trzew ików , niech so­
bie wreszcie no tarjusz na proteście zarohi, 
byle człowiek wziął udział w owacji dla 
w ielkiej obyw atelki.

H u laj dusza bez k o n tu sz a ! — przyjdzie 
lu ty  — a gdzie bu ty  ?

A  najgorsze to, że nadchodzi Boże N a ­
rodzenie L euw ie zapłaciliśm y sowity po­
datek za oglądanie \Gasnemi oczami jak  
to  um ierała M arja S tu art D mai K am eljo- 
wa, O d e tta  i inue me :ej iub więcej po­
rządne i wesołe niew iasty , mi simy okupy­
wać śm ierć szczupaków , sandaczy, karpi, 
linów i Innych ryli mmilj lub więcej „po­

rządnych i wesołych. G dybyź to ty lk o ! 
A le tu  czekają na biednych ojców rodzin 
strucle z m akiem  i przekładane, w szelkie­
go rodzaju piernik i, nie wyłączając liigje,- 
nieznych, zeschłe fig i, lepiące sic daktyle, 
renety  i sztetyny, oraz inne drobiazgi um i­
łow ane przez podniebienia najdroższych 
pociech naszych. Toż to  praw dz.w y orzech 
do zgryzienia dla obyw ateli naszego g ro­
du. Ręczę, że w tych stosunkach skarb 
państw ow y „na gw iazdkę" mato co do­
stanie.

Za to  w szystkim  innyru „G w iazdka" te ­
go roku  stanow czo dopisała

N aprzód pani M odrzejew ska udzieliła 
„gw iazdk “ w brzęczącej monecie różnym 
insty tucjom , —  za co, o d d a ją c suum  cuiptc, 
składam  lej wraz z innym i podzięko­
wanie.

A u strja  otrzym ała „na gw iazdkę" lo ja l­
ność Rusinów . He my na niej zyskam y, to 
Bogu tylko i p. Rom ańczukow i wiadomo. 
R ząd  jednak  ma prawo zaśpiew ać pasto­
rałkę g ó ra lsk ą :

Hej ! bydełecko z pola, hej owiecki moje,
Paście mi się paście, a w kupie oboje.
Hej ! paścież mi się pn.ście, a ja se usiędę,
Wezme swe skrzypecki, .grać wom pie-

[knie będg.

G w iazdkę N iem com  spraw ił cesarz Wil 
hełm , swojemi uwagam i nad reform ą nauk 
szkolnych w gim nazjach Dzieci i ojcowie 
niem ieccy cieszyć się p o w in n i, że może 
raz przecie ustanie znęcanie się nad mio­
dem pokoleniem . Może raz nareszcie miljo- 
ny dzieci nie będą sie uczyły grek na to 
tylko, aby w ydać k i.ka tysięcy nauczycieli 
tego języka , których znowu zadaniem  bę­
dzie uczyć nowe m iljony, aby nowe parę 
tysięcy do w ykładu greki przysposobić. 
Szczęśliwi N iem cy, bo co do nas, to mam 
nadzieję, że jeszcze kopa la t upłynie, za­
nim uczeń gim nazjalny znać będzie lepiej

h istorję i litera tu rę  własnego kraju , an i­
żeli skandow anie w ierszy H om era.

N a gw iazdkę dla ogólnej ośw iaty zalo 
żono „Spółkę W ydaw niczą". Nie pałam  
wielką miłością do naszyeh s tronn ic tw  p o ­
litycznych, ale w tym  w ypadku muszę u- 
znać dobrą wolą panów  konserw atystów  i 
zarazem  podziw iać „politykę" pewnych 
pism co błotem  sam ą myśl obrzuciły. 
K rzyczano dotąd  i ja  nieraz krzyczałem  
wraz z in n y m i: „Jaśnie wielmożni pano­
w ie! mało robicie, mało zajm ujecie się o- 
św :atą ludu, b rak  u was ofiarności, w ie­
cznie pow tarzacie'; naj budę ja k  bnw alo". 
O tóż obecnie ci ja śn ie  wielmożni panowie 
pragną działać w tym  k ierunku, do j a ­
kiego :ch nawoływano. J a  przestaję k rzy ­
czeć i m ów ię : szczęść Boże ! ale moi ko­
ledzy od krzyczenia wrzeszczą coraz g ło ­
śniej : „a wy tacy, wy owacy, znów chce­
cie ntrygow ać, — czemu się zabieracie do 
roboty , k io  wam na to  pozw olił?" I  tak  
więc źle i tak  n :e dobrze. Znów m się 
przypom inają słowa pasto ra łk i góralskiej :

J ‘ '
j P rzestańcież już tych klótm , swarów za­

n iechajcie
Siądźcie sobie na ziemię, jn są  (pieśń) za-

[cynajcie
Ju z  was prosę, pseprosom i1 wróćcie się do

[zgody.
A pomysTcie jak  wilków odegnać odtzody.

N a gw iazdkę Stanleyow i wygłosił p o ru ­
cznik T roup  w śród grzm iących oklasków  
odczyt w E xeter, w którym  ubóstw ianego 
przez naszych konserw atystów  i liberałów 
podróżnika nazw ał grzecznie „bezw sty­
dnym blaznem , nikczem nym  spekulantem  
i bezczelnym baruum em  ciemności a fry k a ń ­
sk ich". Podobno biedny S tanleyisko uda 
się pod protekcję feljetonu C zisit

Co Parnellow i na gw iazdkę zrobiła część 
Irlandczyków , dobrze wam Szanowni C zy ­
telnicy wiadom o. N apróżno chciał im od- 

j stąp ić  piękną panią 0 'S h e a  wraz z w szyst-

1
kiemi jej przynależ) tościam i i przylcglo- 
ściatni ; napróżno zaklinał się ja k  pewien 
niewydany poeta,

Że od Adama i Ewy 
Nie było takiej Genowefy.

— Irlandczycy mniej czul' niż my na pod­
starzałe wdzięki niewieście, nie zrozumieli 
jego potrzeb se rca , zrzekli się podarunku
i za miłość, jedną z cnót najwyższych, b ie ­
dnego P arnella  mało n ie ukam ienow ali.

N a gw iazdkę naszym  uczonym w ydal w 
Jen ie  p. Fajans rozpraw ę pod t/tu len i: Mono 
m ethaylortliodiox"benzocarboQs;'iure i und 
doren D eriyate. K io się na tym  pierwszym  
wyrazie nie zacldyśnie, tem u jako  rzadkiej 
potędze uiuystowej polecam do rozw iązania 
zdanie spotkane w jednem  z pism  p o p u ­
larnych : „K oniec roku to ja k  koniec świa 
ta"  (?)•

M nie wreszc.e podpisanem u kron ikarza  
wi spraw iono na gw iazdkę niem ałą ucif 
chę. O to  dwóch znakom itych uc/oro 
badaczy języka pp Bam louin de Co 
tenay i Karłow icz, wydah jednocześni 
broszury, w których  dow odzą, że nalt . / f  
w yrzucić w szystkie i/j • i ja  a p isa ć : A u- 
st.rja, k w estja , M arja itd  Ponieważ od 
czasu ja k  zacząłem odróżniać litery, trz y ­
małem się tej ortograf] pomim o, iż uoze~ 
ni zupełnie inaczej pisać kazali, przeto 
zwycięztwo moje z prawilziwą la  iiScią o 
głaszam . Jednocześnie zostałem  w wielbieni 
piśm ie w ieK im  kronikarzem  (o ozem w y­
żej) i w małych jo tach  w.elkiiu o r to g ra ­
fem N a jeden  tydzień to dosyć.

Życzeniami wesołych św iąt i p rzy je­
mnego a pożytecznego straw ienia darów  
Bożych żegnam Szanownych Czytelników .

K. Bartoszewicz.
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AUSTRO WĘGRY.

W i e d e ń  22 grudnia. Cesarz p rzy jm o­
wał dzisiaj na specjalnej audjencji nam ie­
stn ika Czeob, ter. F ranciszka Tlm na.

B u d a p e s z t  22 grudnia N om inacja 
szefa sekcji Szógyftny’ego na m in istra  a 
ly tere ma być ogłoszona w św iątecznym  
num erze dziennika urzędowego.

Rząd węgierski zam ierza utw orzyć ko ­
lej elektryczną m iędzy Budapesztem  a 
W iedniem .

Referenci m in isterstw a handlu odbyw ali 
dzisiaj konferencje z przedstaw icielam i sfer 
handlowych i przem ysłow ych, w spraw ie 
zawrzeć się m ającego trak ta tu  z N iem ca­
mi. Z powodu św iąt w rokow aniach na­
stąpi dłuższa przerw a i dopiero 8 stycznia 
podjete zostaną na nowo.

P r a g a  22 grudnia. ] 'ul t i k  donosi, że 
wszelkie usiłowania, Riegern w spraw ie 
czeskiego wewnętrznego języka urzędow e­
go, pozostały bez sku tku . W yraża przy- 
tem  nadzieję, że w stronnictw ie stojącem  
w opozycji względom ugody, żywioły u- 
m iarkow ańsze wezmą gorę, i tacy Indzie 
jak  Czerny, S k an ia  i H ero ld  zastąp ią K a­
zańskich i V aszatyeh. N iew ątpliw ie s tro n ­
nictwo niepom iernie na tern zysku, a n a ­
wet h v ć  może, że feudalna w iększa w ła­
sność i konserw atyw ni N iem cy okażą 
skłonność do paktow ania z niem Również 
rz ą d  będzie m usiał rozpocząć z niem u-

nych i publicznych urzędników  w celu 
zbadania tej kw estji wc w szystkich k ie ­
runkach . M ow a C rispiego znalazła po ­
k lask  o g ó ln y ; naw et przeciw nicy cofnęli 
wnioski swoje, uznając \v\ wody prezyden­
ta  m inistrów  za przekonywująco, poczem 
odroczono posiedzenia Izby do dn ia 20 
stycznia roku  przyszłego.

ANGLIA.

L  o n d y n 20 grudn ia. W tych dniach 
odbył się w B a s s e i l u u  w hrabstw ie Not- j 
tingham  wybór uzupełniający, k tó ry  w y j , 
padl na korzyść nnjonistów . N iektóre 
dzienniki w idzą w w yniku tego wyboru 
początek oziębłości dla spraw y Home Rule  
w stronnictw ie liberalnem . Jeżeliby  wybór 
w K ilkenny wypad! na korzyść parnelli- 
stów , oziębłość ta  stałaby się jeszcze w ie i  
kszą i przyszłoby może do utworzeni i 
„partji narodow ej11, złożonej z liberalnych 
nnjonistów  i z konserw atyw nych, o której 
niedaw no mówił w B irm ingham  p. C ham ­
berlain, przyw ódca lewego skrzydła libe 
ralnycb nnjonistów . titronn ictw o  to wystą 
piłoby zarówno silnie przeciw ko angiel­
skim  anarchistom , ja k  i irlandzkim  „ho 
m erulerom *.

W  Irland ji tym czasem  P arnell, mimo 
choroby oczu bierne czynny ud/.ial w r u ­
chu agitacyjnym . W ystosow ał wezwanie 
do deputow anych z frakcji M ac-C arthy  e- 
go, żeb} złożyli m andaty i pozwolili wy­
borcom  zadecydow ać o całej spraw ie. 
M akkarciści tego samego dom agają się. od 
parnellistów , N a posiedzeniu Rady m ie j­
skiej w K ilkenny przyszło do praw dziwych 
skandalów  ̂ b u rm is trz  zaprojektow ał w nio­
sek o votuni ufuości dla M ac-C arth ) 'ego , 

yparty  jednak  silą, m usiał ustąp ić  z sali

potrzebnego na torach kolei żelaznych I. i 
II. rzędu, w latach 1891, 2, 3, 4. Termin 
nadesłania ofert na r. 1891, upływa z dn. 
23 grudnia li. i O fert, zaś na la ta  nas tę­
pne, można nadsyłać do dnia 14 stycznia 
1891 r.

Ceny targowe.

NIEMCY

B e r l i n  22 grudnia. D zienniki om aw ia­
jąc  ustąpienie E m ina-baszy , zw racają uwa 
gę na różn icę , ja k a  zachodzi między k ra ­
jem  zajętym  isto tn ie w posiadanie a zie 
mią leżącą jedyn ie w t. zw „slerze in tere­
sów*. Co do tej ostatniej rząd na razie 
ty lko  o to  może się sta rać , żeby tam  u 
trzym ać pokój i upew nić drogę karaw anom . 
To też Itylo pierw otnym  celem ekspedycji 
En.inu , tak  samo, ja k  Irlandczyka Stocke 
sa, k tóry  posiadał wielkie wpływ y u k ra ­
jowców i został pozyskany dla interesów  
niemieckich. Tym czasem  E m m  zam ierzał 
założyć środkow o alrykaiiską prowincję nie 
miackiego państw a kolonjalnego ze stolicą 
w T abora, jakkolw iek nie m iał na to  u 
poważnienia. D latego też kom isarz Schm idt 
odrzucił żądanie E m ina , dom agającego się 
wojskowych posiłków  w celu obsadzeni.! 
Tabora, tem  więcej, żc według wskazówek 
niem ieckiego rządu koszta ekspedycji Em i 
na nie miały przenosić sum y 60.000 
m arek.

D nia 1 kw ietuia przyszłego roku, na 
czele aa rządu w schodnio-afrykańskiego ma 
stanać guberna to r cywilny z w ładzą woj­
skow ą. N a stanow isko to wyniesiony ma 
być baron Soden Do czego w nowej o r­
ganizacji będzie użyty m ajor W issm an, 
nie w iadomo

kłady, jeżeli mu będzie chodziło o u trzy - posiedzeń, pozostali zaś członkowie R ady 
m anie większości. uchw alił, votum  ufności dla Parnella . Ca

łe duchow ieństw o stoi po stronie M ac- 
C arthy 'ego.

SERBIA.
B e  l g r a i l  21 grudnia. D ziennik  urzę­

dowy ogłasza, że re jen t R isticz otrzym ał 
wielki krzyż włoskiego orderu św. M aun  
cego i .Łazarza, a reienoi F rostiez i Beli- 
marKowmz, oraz prezydent m inistrów  je ­
nerał G ruicz —  wielkie krzyże orderu  ko­
rony włoskiej.

K om isja Skupczyny zakończyła już  o- 
b rady  nad projektem  prasow ym ; jak  z a ­
pew niają z dobrego źródła poczyniła w nim 
liczne popraw ki.

W  dzienniku Yidelo G araszanin d ru k u ­
je  nadzwyczaj zajm ujące opow iadanie o 
przyczynach ustąpienia ostatniego gabinetu  
postępowego.

HISZPANIA-

M a d r y t  20  grudn ia. W iadom ości z 
M elpli donoszą, że kiedy hiszpańsk i s ta ­
tek  „Sun F rancisco* naładow any naftą  i 
drzewem przybił w pobliżu A lbucem as 
do wybrzeża m arokańsk iego , M aurow ie 
splądrow ali w szystko, uwięzili załogę i 
zrabowali w szystkie rzeczy, nie w yjm u­
ją c  ubrania H iszpańsk i kom endant w 
MelilT wysłał natychm iast wojsko, k tóre 
skłoniło M aurów  do uw olnienia uwięzio­
nych. Rząd hiszpański zażąda w tej m ie­
rze w yjaśnień od sułtana m arokańskiego.

PORTUGALIA-

L i z b o n a  20 grudnia. W edług u rzę­
dowych wiadom ości rząd angielski wezwał 
hrytańsk ie po łudniow o-afrykańskie T ow a­
rzystw o, żeby opuściło M assikesse i o 
św iadczył przytem  iż flagi angielskiej w 
M assikesse zawieszać nie należy. M iędzy 
angielskim  posłem P e tre , a portugalskim  
m inistrem  spraw  zagranicznych p. Bocaye 
toczą się rokow ania w spraw ie zaw arcia 
nowej konwencji.

Wiedeń 22 grudnia.
Na giełdzie produktów rolniczych płacono za 

pszenicę z term inem  dostawy na wiosnę 8 23—8.28 
złr.

Za żyto i  tym satnym term inem  dostawy 7.38 — 
7.43 złr-

Za kukurydze z dostawą w maju i czerwcu 
1891 r. 6.46— 6.51 złr.

Owies z dostawa, na wiosnę 7.25—7.30 złr.
Rzepak na styczeń i luty 1891 r i2 .40 —12.50 

złr.. a na sierpień i wrzesień 13.20—13.30 złr.
Na targ bodła przeznaczonego na rzeź, s opdzo 

no dziś 18*8 sztuk % W ęgier, 696 sztuk z Galicji, 
82 sztuk z Bukowiny i 933 sztuk z okolic niemis- 
ckich. Płacono (licząc za cetnar metryczny wagi 
rzeźnej) za tuczone wolv węgierskie 1. jakości 58— 
62.62 z ł r . ; II. jakości 53—57 z lr.; IM jakości 
49 — 52 złr.; za tuczone woły galicyjskie I. ja k o ­
ści 56—57 złr., II. jakości 5 3 - 5 5 'złr., III  ja k o ­
ści 49—52 złr., za tuczone woły niem eckie I. j a ­
kości 58—62 złi I I  jakości 55—58.50 złr., I ' I  ja ­
kości 51—54 złr Za bubaje i krowy płacono 22— 
32 złr.

Dalej płacono we W iedniu:
Za cukier uieratinowany (88’ czystości) 14.90— 

14.95 złr.
Za rafinade 30.75—31.25 złr.
Za okowitę 17.62'/2— 18 złr.
Za olej rzepakowy 33.50—34 złr.
Za olej lniany 35 —35.50 złr.
Za nasiona olejne 12.40—12.50 złr.
Za n a ftę  galicyjską st. wbite, m arka Garter - 

berg-Schreiber, z dostawą na jesień 18.75— 19.25 
złr., krajowa m arka st. wi 1 9 —19. 25 z łr . ,  przej­
rzysta 20—20.25 złr.

Za tłuszcz wieprzowy krajowy z sądkiem 52.50 
do 53 złr.

Za słoninę bez opakowania 4 5 —4 5.50 złr.
Za kawę Santos superior (w Trjeście) 110—112 

złr. Ceylon higbrown 137— 153, Oeylon logrown 
129— 135.

FRANCJA

P a r y ż  22 grudnia. N a korytarzach 
ra tusza  wszczęła się bójka między socjali­
s tą  Broussem, a deputow anym  D nm ay, ze 
stronnictw a robotniczego w Belleyille. P o ­
wodem zajścia było ośw iadczeuie B roussa 
w dzienniku L s P e o h ta re ,  iż D um ay był 
by w stan ie  go zam ordow ać. O  ’le się 
zdaje, przyjdzie do pojedynku.

G regoire zgłosił się do francuzkiego kon­
sula w Palerm o jak o  więzień, żądając od ­
roczenia procesu przeciw  Labruycrow i i 
zapew niając, że Padlew ski ukryw a się na 
Sycv!ji. K onsul zapytyw ał telegraficznie 
m in istra  spraw  zagranicznych, ja k  ma po­
stąp ić .

WŁOCHY.

l l z y m  22 grudnia, W Izb ie toczyły 
się dzii iaj obrady  nad wnioskiem P au ta -  
ua w spraw ie trak ta tó w  handlowych. V end 
ram ini uważał za rzecz konieczną, żeby 
całą spraw ę reform y celnej przestudiow ać' 
g ru n to w n ie ; przytem  atoli trzeba, żeby 
tra k ta t między W łochami a A ustrją  wy­
powiadany był z roku na rok , albo żeby 
przynajm niej term in wypowiedzenia p rze­
dłużony został do 31 g rudnia 1891 roku, 
ażeby wówczas trak ta t wypowiedzieć.

L uzzatti zauważył, że nie w ypow iada się 
trak ta tu  bez istotnych przyczyn, i zastana 
wial się, czy one na razie istnieją. Jeżeli 
się te  kw estie gruutow uie zbada, według 
zdania mówcy, znajdą się raczej przyczyny 
przem aw iające za utrzym aniem  trak ta tu , 
niż za jpgo wypowiedzeniem Niem niej 
byłoby polityczną korzyścią, gdyby udało 
się uzyskać przedłużenie na rok jeden. 
M owea sądzi, że rząd m ógłby to  osiągnąć. 
W ypow iedzenie, zanim by się ułożyło tra k ­
ta t inny, byłoby złem największem . Co się 
tyczy drugiej części w niosku Pantana, 
k tóry  projektuje utw orzenie konnsji, m a ­
jącej" przestudjow ać całą spraw ę, p rzy ­
znaje mówca chętn ie , że w arto w za 
sad .ie iżby Izba tą  spraw ą się zajęła, ale 
cbodi.i o to , żeby to  nie miało pozoru 
jak ie jś  gorączki, poczem ośw iadcza się za 
zaprojeluow anem i studjam i, ale z tym w y­
raźnie ograniczoncm  zastrzeżeniem , żeby 

*ub oszenia nie wyszły na złe Darodowej go­
spodarce. P an tan  i E llena upierali się przy 
dawniej już  w yrażonych poglądach i p rze­
m awiali zresztą w< s wawie osobistej.

• Zabrał głos Cęispi i rozwinął program  
poli tyki handlow ej O św iadczył, że je s t 
zwolennikiem wojnego handlu. T ra k ta ty

rd lo we ą ato li crBnym  środkiem  do 
jpopniw ien ia stosunków  clowych między 
^•óżnemi narodam i. Położenie europejskie 
je s t tak drażliw e, że nieostrożne dyskusje 
mogą zaszkodzić interesom  włoskim . W  
m e-num  spraw y trak ta tu  z A ustrją  C ri- 
sp i wdawać się nie myśli, bo rozstrzyga 
o tem dostatecznie jednom yślne zda­
nie k o m is ji, której sekretarzem  był 
F erra ri ze skrajnej lewicy. T rak ta l z A u­
s tr ją  nie wyklucza możliwości rokow ania 
z F ra n c ją , a sam będzie przedłużony na 
rok  jeden . W  tym  czasie uda się popra­
wić stosunki ekonom iczne między W lo­
cham i a  A ustro  W ęgram i W yznaczona 
będzie kom isja z senatorów , deputow a-

K clen d a rz. D z iś : W ig ilja ; Adama i Ew y, 
j u t r o ; Boże N arodzen ie; p o ju trz e : św.
Szczepana, męczennika.

Rn.znice. Dnia 24 grudnia 1798 roku 
urodził się Adam Mickiewicz, w Zaosiu pod 
Nowogródkiem na Litwie.

* Z końcem bieżącego roku upływ a czas, 
na który zaw arty  został k a rte l w łaścicie­
li hu t żelaza sztabowego z obydwóch częśc' 
mnnarcliji. Pod koniec miesiąca lipca b. r. 
uchwalili członkowie karte lu  w A ustrji 
przedłużyć dotychczasową umo\Vę aż do r. 
1893. Obecnie toczą się rokowania z r e ­
prezentantam i węgierskim i, i zdaje się, że 
k arte l zostanie przedłużony w całej m onar­
chii. Ci sami panowie więc, którzy w swej 
prasie bronią wolnej konkurencji, czynią ją  
w praktyce niemożliwą.

* Z Rzymu donoszą, że im port do W ioch 
zmniejszył się w ciągu 11 miesięcy bieżą­
cego roku, w stosunku do ubiegłego, o 68.7 
miljonów, a eksport o 79 railjonów lirów 
Z zestaw ienia eksportu z importem w yka­
zało się, że ten ostatn i wyższy je st o 415 
milionów lirów.

* Rządy obydwóch części m ouarchji na­
radzają się w spraw ie zmiany regulam inu 
kolejowego z r. 1874, jak  tego wymaga 
międzynarodowa konwencja przewozowa.

* Na m. styczeń r  1891 ustanowiło mi- 
nisterjuin austrjackie, w porozumieniu z wę- 
gierskiem , 14V2 procentowe ażio  złota przy 
opłatach celnych.

Rejencja kw idzyńska zezwoliła na im­
portow anie do Torunia, dwa razy tygodn io ­
wo, trzody z. Królestwa.

* Rząd r u m u ń s k i  ma w tych dniach za­
mianować delegatów, k tó rzy  porozumiewać 
się będą z rządem austrjacko-w ęgierskim  
w sprawie połączeń kolejowych.

Rząd pruski zezwolił na dowóz żywe 
go bydła do rzezalni berlińskiej.

* Pew ne konsorcjum zagraniczne, zam ie­
rzało założyć na Bukowinie iabrykę cukru 
pod warunkiem, że rolnicy zobowiążą się 
dostawiać co rok odpowiednią ilość b u ra ­
ków cukrowych Zgromadzenie większych 
właścicieli ziemskich, które odbyło się przed 
kilku dniami pod przewodnictwem bar. Eug. 
S tyrcea, uchwaliło nie przyjmować wobec 
wspomnianego konsorcjum żadnych zobowią 
zań, a to z powodu staw ianych przez nie, 
zby t niepomyślnych warunków.

* Przypom inam y, że dnia 3 stycznia, od­
będzie się w Stanisławowie zjazd handla­
rzy nierogacizny, celem naradzenia się nad 
sposobami podniesienia upadającej gałęzi za 
robkowości, i u tw orzenia w tym  celu odpo­
wiedniej organizacji.

* D yrekcja węgierskich kolei państwo 
wych ogłosiła konkurs na dostawę drzewa

Po upadku Napoleona i wywiezieniu go 
na wyspę Elbę, m ocarstw a europejskie u rzą ­
dziły kongres w W iedniu, dla załatw ienia 
spraw spornych miedzy sobą Na kongresie 
wiedeńskim domagały się P rusy  Saksonji, 
a  Rosja utworzonego przez Napoleona I. 
K sięztw a warszawskiego A ustrją, A nglja i 
F rancja  domagały się natom iast odbudowa­
nia niepodległej Polski w pierw otnych jej 
granicach. Ju ż  się zaw iązyw ała koabejr eu­
ropejska przeciw  Rosji i Prusom  w sp ra­
wie Polski, gdy nagły  powrót Napoleona 
pogodził wszystkich i do ponownych z nim 
zapasów pociągnął. Ugodzono się kosztem 

l naszym, wedle tradycji, jak  za czasów p ier­
wszego rozbioru, gdy król pruski F ryderyk  
W . podał plan w ynagrodzenia Rosji i Au­
s tr ji za wojnę turecką Ziemiami polskiemi. 
W edle tej ugody na Kongresie wiedeńskim 
dostały P rusy  część K sięztw a w arszaw skie­
go pod nazwą W . Ks. Poznańskiego, Rosja 
zaś resztę K sięstw a w arszawskiego zamieni­
ła  w „Królestwo polskie*, zwane dziś od 
kongresu —  Kongresówką. K raków  z okrę­
giem został Rzecząpospolitą, pod opieką trzech 
zaborczych m ocarstw . Królem tego kraju  
m iał być zawsze panujący cesarz rosyjski. 
Nadano mu konstytucję, złożoną ze 165 a r ­
tykułów .

W edług niej obowiązany był każdy ce­
sarz rosyjski koronować się w W arszaw ie 
na króla polskiego i złożyć przysięgę, że 
dochowa wierności ustaw ie konstytucyjnej. 
Zaręczoną została wolność wyznań, równość 
w szystkich wobec praw a, wolność osobista; 
nie wolno było nikogo wywozić za karę za 
granicę k ra ju , czyli na Sybir

Rząd spraw ow ały m inisterstw a. Ustano­
wiony został sejm i senat Izba poselska 
składała się z 77 posłów wybieranych przez 
szlachtę, a 51 deputowanych z gmin miej­
skich i wiejskich Senat liczył 64 senato­
rów mianowanych przez kró la  Sądowni­
ctwo miało być niezawisłe. Były sądj’ po­
koju, cywilne i grodzkie czyli karne. W 
drugiei instancji w yrokowały trybunały  a- 
pelacyjne, a w ostatn iej najwyższy t r y ­
bunał w W a”szawie. P rzestępstw a po lity ­
czne podpadały pod sąd sejmowy, złożony 
z w szystkich członków senatu. K onstytucja 
zabezpieczała istnienie osobnej Armji pol­
skiej i postanaw iała, że tylko język  polski 
może być urzędowym i że ty lko Polacy 
mogą piastować urzędy publiczne. D nia 15 
listopada 1815 konsty tucję tę  podpisał w 
W arszaw ie cesarz A leksander I, a dnia  
24  grudn ia  tegoż roku s tu la  się obotcią 'u  
jącą.

D otąd żaden z publikowanych, jawnych 
aktów  dyplomatycznych nie uznał zniszcze­
nia tej konsty tucji przez rządy ro sy jsk ie .

Bdzia> publiczności był liczniejszym niż 
roku ubiegłego, do apelu bowiem stanęli 
nietylko starsi, ale i młodzież różnej płci 
i w ielu . Po namiotów, w których siedziały 
pan ie: Mazarakowa, Giinterowa, ks, C zar­
toryska, 'Szw eykow ska. R ettingerow a, oraz 
panny; Kosnerówna, F.streicherówna, Jcna- 
kowska, Lnszczkiewiczówna, form alnie do­
cisnąć się nie można było. Stv,ierózam y 
więc świetne powodzenie wczorajszej wenty 
przedświątecznej.

Z kliniki prof dra Korczyńskiego Od
kilku  dni stosują się w strzykiw ania limity 
Kocha także i w klinice medycznej prof. 
I ra  Korczyńskiego , dzięki uprzejmości 
z jak ą  udzielił tej klinice prof. dr Adam ­
kiewicz część limfy otrzym anej z B erlina.

Opiatek wigilijny zgromadzi! wczoraj 
wieczorem w lokalu „Sokoła“ przy ulicy 
W olskiej, około 150 osób. Prezes dr S ty ­
czeń powitał zgromadzonych, podnosząc t r a ­
dycyjny charak ter nroczystości i łamiąc się 
po kolei opłatkiem  z obecnymi. Następnie 
posypał się szereg toastów. P ierw szy, dr. 
Styczeń wniósł toast w ręce najstarszego 
w zgrom adzeniu, prezesa B aianow sk iego , 
k tóry  z kolei pił na pomyślność „Sokola*. 
P . Buziacki, toastowa), imieniem młodzie­
ży na cześć posła Sokołowskiego Poseł A. 
Sokotowski w dłuższem przemówieniu za­
znaczył konieczność rozwoju sił cielesnych, 
k tóry  idzie w parze z kształceniem  umy­
słu i ducha, bo mens sana in corpore sano. 
Poseł pił na zdrowie „8okołów“ . W  dal­
szym ciągu ożywionej biesiady wnosili toa­
sty: p. Zawiejski na pomyślność chorego 
arch itek ty  p. Knausa, dr. Boroński w ręce 
zasłużonego około wadowickiego „Sokola11 
prof. Paw licy; p. S taszczyk na cześć pre­
zesa przygryw ającej raźnie zebranym , Mu­
zyki krakow skiej, hr. S Mieroszowskiego. 
wreszcie dr. St. Paszkow ski wniósł staro­
polskie „kochajmy się“. Zebranie przecią­
gnęło się do godz. 10 wieczorem. O rkiestra 
krakow ska spisała się dzielnie, a chór „So­
kola*, odśpiewał pięknie „kolendy* f k ilka 
innych utworów. Doskonałych potraw  do­
starczył p Majewski , res tau ra to r hotelu 
drezdeńskiego.

(p .) Z życia towarzyskiego. Jnż tylkodzie- 
sięć dni dzieli nas od karnaw ału, ale nie 
wiedzieć jeszcze jaką mu przyszłość w ró­
żyć, tak  jakoś cicho i pusto w Krakowie, 
że przypuszczać trudno,, "aby się życie to ­
w arzyskie miało wkrótce rozruszać. Miło 
nam jednak donieść, że już je s t k ilka do­
mów z powrotem w Krakowie, których go ­
ścinne salony nie mało się przyczyniły do 
ożywienia zeszłorocznego karnaw ału. N»j- 
przód wymienić wypada salon hr. So . . ., 
k tóry  się odznacza uprzejm ą gościnnością, 
dalej niespodziewany, a tak mile w itany 
powrót hr. B r . . ,  przyjazd pp. Ż . . . ,  k tó­
rych śliczny hal zeszłoroczny budzi p rzy - z białemi nogami, z m arką L .  468 Brun.

M agistral wzywa właściciela psa, aby zgło-jemne wspomnienie, a zarazem i nowe na­
dzieje. Bytność ks. J a  . . w Krakowie, po­
zwala przypuszczać, że znane z szerokiej 
gościnności jej salony nie pozostaną zam ­
knięte. W ówią także o wieczorach n br.
M..., u hr. T a ... ,  u pp. B. i u pani D . . .  
i t. d. i t. d. Panien ładnych, miłych nie 
braknie tego karnaw ału , czego niestety  do­
tąd o płci brzydkiej powiedzieć nie można.
W spominają o przyjeździe hr K. z córka- 1 0  p F Z 6 ( l  p o l u d l l i P I l l .  
mi, ze Lwowa, a także z Nowym Rokiem 
z Poznańskiego k ilka rodzin ma przybyć, 
a w szczególności zwrócić nam dwa naj­
piękniejsze k w ia tk i! —  Śmierć hr. Zofji Wo... 
pozostawiła wielką próżnię w życiu towa- 
rzyskiem . Salonu takiego długo nie będzie 
w Krakowie, rówmie jak trudno o drugą i Hateł S a sk ' H- Abkatnćer Orłowski . J?r- 
taka prezesowę dla Tow arzystw a Św. W in- i rauliniec, B. Zdzisław Beydel z Berna, Feli ks Jo- 

- -r, i n   ̂ • maszfean zt Lwowa, Józef Goldstein z Mysłowiccentego a Paulo. Z tej samej przyczyny Alojly Graeuer * Wiedniu.

Redakcja „Kurjera Polskiego* pragnąc
starym  zwyczajem przełam ać się święco­
nym opłatkiem z przyjaciółm i i  z życzli 
wymi, prosi ich uprzejmie, żeby zecliclpli 
w tym  cela nawiedzić jej progi dziś mię­
dzy godziną dw unastą a d rugą.

.Loterja gospodarcza urządzona wczoraj 
w ujeżdżalni pod Kapucynami, na rzecz 
biednych, obsługiwanych przez S iostry  m i­
łosierdzia na Kazim ierzu, udała się, jak  to 
zresztą  łatw o było przewidzieć, znakomicie. 
O godzinie 2-ej o rk iestra  wujskowa za­
g ra ła  pobudkę do składania oflar dla po­
trzebujących; łaskawm panie zasiadły w na­
miotach, gdzie doBtać można było najroz­
m aitszych przysm aków i delikatesów  go 
spodarczycli, jak  win, Lakalij, orzechów, 
dzików, saren itd ., a już o godzinie wpół 
do czw artej po południu, szeregi odwiedza­
jących zaczęły się przerzedzać, fanty  prędke 
znikały z namiotów, a o godzinie czw artej 
praw ie już nic nie można było w ygrać dla 
tpj p rostej przyczyny, że wszystko zostało 
sprzedane.

nie można wróżyć pow odzenii tegorocznej 
w encie; natom iast słyszym y, że gorliw y 
prezes męskiego Tow. św W incentego k rzą 
ta  się iuż około swego rau tu , życzymy hr.
K r... szczęśliwego rezu lta tu , o którym  nie 
wątpimy. U kłada się także k ilka m ałżeństw , ' 
z których dwa są już publiczną tajem nicą, 
a mianowicie księcia S tefana Lubom irskie- [ 
go z córką ordynatow ej Zamoyskiej, oraz 
księżniczki Heleny Lubomirskiej z panem ^  
Gawrońskim. Z Poznańskiego donoszą nam , 
o zaręczynach pana Żółtowskiego z hr. Kwi- 
leuką. P arę  nader sympatycznych par je ­
szcze się układa, ale o tem później... Rola 
kron ikarza je s t bardzo niewdzięczna, zwła 
szcza w tej chwili, gdv wiele osób rozje­
chało się na polowania a wilję spędzą wszy­
scy po zwyczaju, w ścislem kółku rodzin- 
nem.

Br. Gabrje1 Sysak, znany lekarz w K o­
łomyi, przybył do K rakowa, w celu przy j­
rzenia się doświadczeniom, robionym na k l1- 
nice z limfą Kocha.

Z teatru, w  piątek ujrzym y na scenie 
naszej „Kościuszkę pod Racławicami* po 
raz setny dw udziesty drugi. W  sobotę w y­
staw ioną zostanie głośna komedja ludowa 
Galasiewicza p. t  „C iaracliyu : utw ór, prem- 
jow any na konkursie warszawskim.

Ze stowarzyszeń. Z arząd ruchliwego i 
coraz to lepiej rozwijającego się S tow a­
rzyszenia młodzieży rękodzielniczej pod o- 
pieką św. Józefa, ogłosił sprostowanie z 
czynności swych za la ta :  1889 i 1890.
Publikację tę  zaopatrzył prezes S tow arzy­
szenia ks. d r . Ju ljan  Bukowski, pięknie n a ­
pisanym wstępem, w którym  zapoznaje nas 
z chw ilą zawiązku i dalszemi losami po­
żytecznej insty tucji, zostającej pod pro­
tek toratem  J E . księcia kardynała D unajew ­
skiego. Stowarzyszenie liczy obecnie łącznie 
z wydziałem 77 członków i szczerze czuwa 
nad ich moralnem i duchowem w ykształ- 
cen;em. ,

Na Ślizgawce krakow skiego Towmrz. 
Łyżw iarzy, p rzy  ul. K opernika, p rzy g ry ­
wać będzie m uzyka w ojskow a: w piątek, 
sobotę i niedzielę, t. j .  dnia 26, 27 i 28 
od godziny wpół do 3 do wpół do 6 po ­
południu

W pogrzeb'0 ś. p. F ranciszka MaDika, 
gospodarza „Sokoła* wzięli udział niomał 
wszyscy członkowie „Sokoła* z prezesem 
swym drem Styczniem na czele. Nad gro-

gólniej z jego  dobrodziejstw  korzystają. 
W iochy w ysilają się na prow adzenie w oj­
ny z K ościołem  i sam e sobie przypiszą 
winę przyszłości czarnej i m oralnie zgn i­
łej. K ościół owszem przyczynia się do 
um ocnienia dynastji i korony. O by  W ło ­
chy, zakończył P apież, pow róciły do sw o­
ich daw nych dobrych zasad!

Berno 23 g rudn ia  Now o w ybrany czło •
nek E ad y  zw iązkowej F rey , obejm uje k ie ­
row nictw o departam en tu  wojskowegi D o 
tychczasow y kierow nik  tego ostatniego 
H au se r, obejm uje ki :rownictwo w dep a r­
tam encie finansów  i ceł. W  innych de- 
partam eniacl. pozostają dotychczasow i k ie­
rownicy.

Genewa 23 grudnia. D zisiaj w połu- 
mnożyć przestrachu przeryw am  rzecz o mo- ! dnie o godzinie 1-ej odstaw iła  policja

n  ............................... genew ska do granicy włoskiej dwóch ba­
w iących tu ta j anarch is tów : B ernarda ( F ra n ­
cuza) i P e traro ję  (W łocha) wraz z żona­
mi i z dziećm i. N a dw orcu zjaw iły się 
tłum y an arch is tó w ; żeguuno od jeżdżają­
cych dem onstracyjnem i o k rzy k a m i: „N ieol 
żyje anarchja!*

Lizbona 23 grudn ia. Słuchacze u n i­
w ersytetu  w C oim brze zgłosili się do rzą 
du z prośbą o w ysłanie ich ja k o  ochotn i­
ków na wojnę do A fryki.

Londyn 23 g rudn ia  Zwołany w Guild- 
hal m ityng uenw alił w spraw ie wydalenia 
żydów  z R osji, n ie w ysyłać aepu tacji dc 
cara, a  to na podstaw ie relacji, jakoby 
carowa nie życzyła sooie podobnej m ani­
festacji i w yiaziła m niem anie, że mogłoby 
to  przyczynić się ty lko  do wywołania wię­
kszego rozdiażnienia

Londyn 23 grudn ia. B erliński k o res­
pondent „Tim esa* dow iaduje się z rzeko­
mo doskonałego źródła, że cesarz W iluelm  
zatw ierdził przedłożony przez kom isję o- 
brony narodow ej plan zam ienienia W ro ­
cław ia na tw ierdzę pierw szorzędną, za po­
m ocą utw orzenia pa«u fortyfikacyjnego zło­
żonego z potężnych fortów  zew nęnznych 
w tym  rodzaju , jak ie  posiada P aryż . R o­
boty  m ają się zacząć skoro  ty k o  mroz 
ustąpią .

K Fiiennj 23 grudn ia. W zburzenie 
umysłów doszło do punk tu  kulm inacyjne- 
gc wieczorem W  w k lu  m iejscach przv. 
szło do skandalicznych bóiek m iędzy o b o ­
m a stronnictw ami. O ddziały  policyjne wzmo­
cnione pom ocą kom panji piechoty otoczy­
ły w szystkie place m iasta  i nie dopuścił" 
do zajść doni 'ślejszego znaczenia. W ynik  
w yborów  w ypadł na korzyść an typarnelli- 
stów  K an d y d a t ich ITenessy przeszedł zna­
czną większością głosów.

K ilken n y 23 grudnia. A n typarne lisla  
H ennesy  otrzym ał 2503 glusóV k o n tr­
kan d y d a t 1356. Przeciw  dokonanem u w y­
borowi H ennesego, założyli parneliści pro 
t e s t , zarzucający na-uszenie ustaw y wy- 
borczei przez agitacje katolickiego kleru.

P e t e r s b u r t r  23 grudnia. R osyjski n a ­
stępca tronu  utrzym uje w czasie swej p o ­
dróży C’ągłe stosunki ze swymi rodzicam i. 
R osyjsk ie św ięto B oż tgo  N arodzenia spę 
dzi na pokładzie fregaty „P am ia t A zow a- . 
C arow a przygotow ała dla w szystkich znaj­
dujących sie na tym  s ta tk u  osób; podark i 
gwiazdkowe. />aaje b ię , że program  po­
dróży carewicza zostanie skrócony.

Konstantynopol 23 grudn ia. O sta tn ie  
żądania, j a k i  grecki p a trja rch a t postaw ił 
rządow i tureckiem u, nie znalazły poparcia 
akredytow anych  tu ta j dvp!om atów  euro- 
pejsKi-ih, k tórzy  w yraźnie raczęi za tw ier­
dzili tre ść  p ism a W ielkiego W ezyra wy­
słanego do D ionizjusza V . K iam il-basza  
ośw iaocza w niem, że nie może p rzy jść  
do siebie ze zdziw ienia nad treścią , femmą 
i tonem  pism a p a f ja rc h y , k tó ry  pow inien 
być przecież zadow olniony ustępstw am i, 
ja k ie  mu poczyniła P o rta . N aw et*am basa­
dor rosyjski radził podobno p a tria rsze  
przyjąć w arunki tureckiego rządu .

Wiedeń 23 grudnia. U sposobienie g ie ł­
dy ożywione. A kcje k redy tow e 3 0 3 2 5 , 
A kcje L anaerbanku  212-90, A nglobanki 
— , A kcje kolei państw ow ej — , R en ta  
złota 102-55, R en ta  m ajow a 8 9 1 5

dąży omawialiśmy w jednym  z ostatnich 
numerów naszego pisma.

Mody jak  zw ykle kapryśne, niestałe, no 
wy czynią zamach na kieszenie mężów 
i ojców W zakresie okryć rozpanuszyły 
się rotundy, bez rozcięcia (sznicu), bez roz­
porów na ręce. Najmodniejsze k ry te  giadką 
prążkow aną m aterią (ryps. szewiot). Gdzież 
się podzieją zeszłoroczne, k ry te  m aterją 
w desenie adamaszkowe ? W  z.akresie su­
kien spacerowych zapanowały k ra ty , duże 
k ra ty , przew ażnie na tie  dzikiem. Ma to 
być najw iększy szyk paryski, nie zupełnie 
jeszcze naw et w żurnale u jęty , ale już 
w ytworzony przez paryskie elegantki. Masz 
te d y ! Kupu.iże mężu, knpujże ojcze, k ra ­
ciaste suknie żćnie lub córkom. By nie I

o- ?
dzie. O kapeluszach, czapeczkach, boa itd. 
to  już potem. A o sukniach balow ych?? 
Cierpliwości łaskaw e panie!..

Zak-fad fotograficzny pod firmą W alere­
go Rzewuskiego postępuje nieustannie na 
drodze rozwoju. Fotografie tej długoletniej, 
około udoskonalenia krajow ej sztuki nie­
zm iernie zasłużonej pracowni odznaczają się 
subtelnem wykończeniem, cośmy ostatnio 
mieli sposobność stw ierdzić, p rzyglądając 
się podobiznom, wystawionym w szafce przy  
ul. F lorjańskiej.

Agitator emigracyjny Krakowsk? poli­
cja, jak  się dowiadujemy, wpadła na trop 
n ielegalnej ag itacji em igracyjnej w pow 
sanockim, nieiakiegu Ludw ika W ;elicha, 
zam ieszkałego w W iedniu, którego adresy 
znaleziono u wychodźców. W sprawie tej 
policja krakow ska w drożyła najsurowsze 
dochodzenie, zdając jednocześnie odnośny 
rap o rt tu tejszej p rokuratorii państwa.

Magistrat donosi, że w dniu 2 stycznia 
1891 r., o godzinie 9 przed południem od­
będzie się w sali Rady miejskiej 35 cią­
gnienie losów Pożyczki premjowej m iasta 
Krakowa, w-obec delegatów Rady: m iasta 
i dwóch c. k. notariuszy.

Dobry przykład. Mówią, że Polacy ni­
gdy nie nauczą się solidarnie bronić swych 
interesów i łączyć się dla wspólnego dzia­
łania. Tymczasem szewcy galicyjscy dali 
dowód, że tw ierdzenie to wrcale nieuzasa­
dnione, albowiem odebrawszy dostawę około 
10.000 par obuwia dla wojska, a wiedząc, 
że odnośne roboty po części można wyko- 
Dać tylko w fabryce, zaw arli ze znanym 
szew-cem krakow skim  p Dobrzańskim umo­
wę, na mocy której ten ostatni sprowadził 
potrzebne machiny wraz z motorem gazo­
wym i p rzyrzek ł tak  lwowskim, ja k  k ra ­
kowskim swym kolegom w zawodzie swoje 
usługi.

łabł3kany pies. w  dniu 10 listopada 
1840 r ., zabłąkeł się do domu pod 1. 133 
w Olszy, pies legaw y koloru czerwonego,

sił się pod powyższym adresem w celu 
odebrania psa, po udowodnieniu swoich 
praw .

Następny numer „Kurje- 
ra Polskiego", z powodu Świąt Bo 
zego Narodzenia opuści prasę W 
sobotę 21 grudnia o godzinie

PRZYJECHAŁ' RAKOWA

dnia 23 grudnia.

Hotel pod Różą : n r  ibiuL Gołaszewska z Targo­
wiska. W. Ursel- c. k. sędzia z Ms; any. W G a­
szyński, w łaś. dóbr z Krzrkowska, J  Zdebel, k u ­
piec z Będzina, F r. Ziółkowski, kapiec z N-wii, 
B, W ierzbicka, obywatelka z Miechowi,, Z. B -ftner 
obywatel z Księżnie, H. Kroi.helm, adwokat z T ar­
nowa, S t  Głębocki obywatel z Galicji, J .  Chachu- 
°ki, urzędnik z Lim^nowy, K. Newclsl a, zona sę­
dziego z Olkusza, W m centa Tomuszewicz, obvwa- 
te lks z W arszawy.

NADESŁANE.

bem odśpiewał chór „Sokoła* pod kierun­
kiem p Deca k ilna pieśni żałobnych, a 
imieniem kolegów przemówił „Sokół* p. 
Buziacki.

Z Towarzystwa Sztuk Pięknych. Na
onegdaj odbytem posiedzeniu dyrekcji k ra ­
kowskiego T ow arzystw a przyjaciół sztuk 
pięknych, uchwalono ostatecznie zgodzić 
się na sprzedaż La ra ty  oorazów i dzieł 
sztuki, znajdujących się na w ystaw ach : k ra ­
kowskiej i lwowskiej Udogodnienie to jest 
ze wszech m iar korzystne dla artystów  
m alarzy i kupujących. Sprcwę takiej sprze-

Lwów 23 grudnia. R ada  m iejska ns 
wczorajszem posiedzeniu uchw aliła przyjąć 
fundację A ntoniego B ilińskiego Zarządzać 
nią będzie gm ina iu. Lwowa pou nadzo­
rem  W ydzia łu  krajow ego i łacińskiego 
o rdynarja tu  m etropolitalnego. O fiarodaw cy 
złoży deputaeja R ady podziękow anie za 
szlachetną ofiarę.

Lwów 23 grudnia. N a posiedzeniu R a ­
dy szkolnej krajow ej, n a  Którerr bvł 
obecny hr. S tanisław  Tarnow ski, m iano­
wano katechetam i w K rakow ie: Ks. S ta ­
sińskiego przy  szkole wydziałowej, ks. Ta- 
farkę przy szkole pospolitej XI, ks. S m o­
larski egc p rzy  takiejże ^zkole X , ks J a ­
nas przy X IV , a ks. ^w iątm ekiego przy 
X I I I  szkole pospolitej.

LWÓW 23 grudnia, f  Z P rzem yśla n ad e­
szła tu  wiadomość- że ksiądz bisi up S tu - 
pnicki życie zakończył.

Lwów 23 grudnia. M arszałek krajow y 
ks. E ustachy  iSenguszko wyje- 4ał dziś na 
św ięta do G u m ifśk , p rezy d en ^  wydziału 
krajow ego ooseł ..m.cc do V

Warszawa 23 gyodH ,yi<. 
nicy). R ząd rosyjsk ' w yL dil s. 
strjackieii a 23 pruskich  zvd-*

W a r s z a t t a  2u gr Jena. Lic 
nicznych p o d d an y m  vn.endeckich i a , s trja  
ckiich) zajęfveh w rosyjsm ch faoryKacb 
rządowych, kopalniach i w arsztatach, k tó ­
rzy  m ają z dniem  1 stycznia r. p. opu­
ścić tery torjum  ro sy jsk ie , wynosi wedle 
ostatn ich  obliczeń 11 000. Z tąd  wydalono 
79 zagranicznych poddanych.

Wiedeń 23 grudnia. G ubernato r B an­
ku  austrjacko-w ęgiersk iego  M oser, dogo­
rywa.

Rzym  23 grudnia. Papież przyjm ował 
dzisia j w południe kardynałów  i prałatów , 
k tó rzy  składali m u gratulacji świąteczne. 
P a p ie ż  w yraził wdzięczność za życzenia, 
k tó re  pow inny Kościołow i w yjednać u p ra ­
gniony pokój. W śród  tej pociechy, ja k ą  
m u spraw ia dzień dzisiejszy zapom ina O j­
ciec św ięty o ciosach, zadaw anych K o ścio ­
łowi ze strony  tych narodów , k tó re  uzcze-

Dr. WładysJ&w Harajewicz,
sekundarjusz oddziału położniczego w po­
wszechnym szpitalu  św. Ł azarza, ordynuje 
od 1 stycznia 1891 r., jako specjalista cho­
rób kobiecych, codziennie od 1 — 3 popoł 
Dla chorych ubogich bezpłatnie codziennie 
od goaz. 8 — 9. — Ulica Poselska nr. 18 
I. p. (róg ul. Poselsaiej i Grodzkiej nad 

, skłaaem  p. Brummera. 97U1-12)

Kancelaria adwukata

przem i eione 825(3 ■'-30'

na uiice c-odzką, I. 18,
tłom p. Chęciiiskiflgo.

KURSA TELEGRAFICZNE A
łsdaA 22 g adnii i  god i. 30 min. pn po ioau  n.

■Ir. et. •Ir. ot.
a pap ier cp. 89 20 >bl. in'!. _ __

^  •pF-ebrn „ 89 85 tiV>/0 ObI„ Poi.
2; |  W  iłotS 106 90 krai. gshff:. — --

as b°j0 f t ' . nie 101 55 4°/o List. s u .
Jtkv, ban. o-W .. 981 - Ir,.k r. a. 36-1 — --

„ kreay tow e 302 75 t‘/j  Vo L isty  i  as.
i ,o n d y n .............. 114 20 Ban ru ki p . — --
Napoleony . . . . 9 '0 6 ^ Akc. L S n d er';.. 213 20
D u k fty  ......... 6 44 „ kol. K ar.-L 201 7 5 ^
biarka . . . . 56 20 „ „ Iw .-cier. 227 —
5®/o Reo. w. pap 99 72 ,  „po ładu ., 132 37
4%  » g * ło ta 102 50 R u b le ................ 131 —
Losy pren . w 185 — 3rebra .............. — —

Usposobienia (fieldy: ostrożne.

Berlin t t  gradnm-
B aak. aiis‘r . . .  
Krótki W iedeń 
Banhnoty roe 

Lig. aas. poi.

177 60 
177 50 
232 90 

70 25

4%  Lig. ]tk. poi. 
Ak, k o l.K ar. L. 

augtr- kred.
89 80 

169 —

U itim '’ R uble . !2.33 —
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2  cnt.. tłustym drukiem po 

5 erit. — Minimum ceny ogłoszenia cnr.

N k U łr .  i  w j e h o w s n i e .

h. 2348,

Lekcy] gry fortepianowej
u d z ie la  P Je Jsk a  Ul. K a rm elick a  43 
I  p ię tro  [ j 5(7 >3)

Posady i prace.

f l C n h U  ż y cząca  soMe zam ieszk ać  p rzy  
U o U U a  ;anul.'ii, ?naleść może odpow ie­
dnie m ieszkanie . Ul. S z p ita ln a  24.

Interesa lianllcnto..

Młody człowiek P olsk iego  n
m iejący c zy tae  i  p isać  po p o lsk u  i  msKU, 
poszukuje  za jęc ia  W iadom ość w .adinin. 
K u r ' P o lsk . Ś. 0. 1)3(4 6)

Doniesienia rozmaite
Streichera i HofbaueraFortepiany p rz e g ra n e  są do sp^ze

i 'id  la  w  sk ła d z ie  B. G ihrye lsk ie .i R ynek  
K r£ y sz to fo ry . 1 76(2-6)

człowiek ?os.zukajeMłody K u « r i <  t3** pokoju um e­
blow anego w ra z  z W iktem  i  s ta r a n n ą  n- 
s łu g ą  Jo w y n a ję c ia . O fe rty  p rz y jm u je : 
S. F. G a rb arsk a  12. 1 i« i i - 6)

0 0

S
■ o

e*s

« r
3
r

Strrrżytue biuro dJ,pr“ d*'nia. W ia ­
domość w  ś dm in iT tracji „ K u r je ra  Pol­
skiego*. 17511-1)

D o e t o i i r o r M O  z konsensem  w  K ra- 
n t J o l c l U “ d b j c l  k ow ie  id ąca  z po­
w odzeniem  je s t  do sp rz ed a n ia  pud ko- 
rzy stu em j w a rn n k am l z pow oda w y ja  
zdn w ła śc ic ie la . Z g łoszen ia  pod lit . X- 
J. 120, p o s te -re s ta n te  K rak ó w , n ó y i-a )

Lokale.
Pokój e legancko um eb low any  z for-

tepi anem dobrej k o n s tru k c ji  n i 
I  p ię trz e , do w y n a jęc ia , p rz y  n . S zp i­
ta ln e j N r. 24. 170(2-3)

Pokój kawalerski meblowany’każdego  c za ­
su, uwa pokoje um eblow ane ou 1-go s ty ­
czn ia, na I I I  p ię trz e  w  domu a l. F lo ijań - 
s k a N r .  3, są  do w y n a jęc ia . 174(2-3)

3 pOkOje Z J)rzedP.ok°Jem .kuchnią.p iw n icą  i s try c h em  oso­
bnym  n a  p a r te rz e  od ‘" ty czn ia  1881, na  nl. 
K .o w u d e rsk ie j N r. 4 0 . 173(2 2)

Pokoje umeblowaned0 wyn a jęc ia .
Ul. K arm elick a  43 I p ię tro . 15« 10 1 2 )

K O N C E S J O N O W A N E  & 1 U  H U

W U D Y S L W A  G34B0W3KIEG0
•w Krakowie, ulica Wiślna 1 7

WYNAJMG MIESZKAŃ

KITRJER POLSKI, dnia 24 grudnia 1890 r. Nr. 351

Konkurs.
P rzy  Radzie, p o w ia to w ej b ialsk ie, 

je s t  do obsadzeń a  p osada  S e k re ta rz a  z 
ro czn ą  p ła c ą  1000 z łr .  P osada t a  n a d a ­
ną będzie p ro w izo ry czn ie , a  dopiero  po 
u p ły w ie  jeo re g o  ro k u  może być w  s ta łą  
zam ieniona. U biegający, się  k an dydaci ma­
ją  w y k a za ć , iż n te  ‘p rz ek ro c zy li 4 0  la t ,  
da le j iż  n kończy li s tn d ja  p raco w n icze , 
do ty ch czaso w ą  p ra k ty k ę , tu d z ież  b iegłość 
w  języku  polskim  1 n iem ieckim  t a k  w 
m owie, ja k o te ż  1 w piśm ie. Podania po­
p a r te  dokum en tam i m ają  być w niesione 
do W y d z ia łu  pow ia to w eg o  w  n ie p rz e ­
k ra cz a ln y m  term in ie  do d n ta  15 s ty c z n ia  
1891, gdyż  k a n d y d a t u zy sk u jąc y  tę  po ­
sadę m usi objąć u rzęd o w an ie  z dniem 
30 s ty c zn ia  p. r Z posadą pow yżej w y ­
m ienioną połączona je s t  e m e ry tu ra .

O b liższych  w a ru n k a c h  te j posady 
może się  k a n d y d a t po inform ow ać w  W y ­
d z ia le  p o w ia tow ym .

i  W ydziału Raay powiatowej
Biała dnia 19 grudnia 1890.

Wice-Prezes.96-VJ-6)
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BIURO
przyjmuje. ogłasza i wynajmuje ra iesikan ' w mieście, na prowincji, oraz w miejscach 
bat nich i kąpielowych, na żądani# z planar,, Tychie po cenie: wpis 50 cnt. krory upc-
wałnia Jo  .ą  dania -ykazów mieszkań przez bieżący kw arta ł, i po w ynajęcia 60 cnt od

pokojn, nie licząc kuchni i przedpokoju.
O g ł a s a a  d o  w y n n  | ę c  l a  t (236 ?)

4  pokojO, przedpokój i kuchnia na I I  p.ę-
trzr, aL Grodzka Nr. 7.

Pokój z meblam. na 1 ) i fUre może być z 
n .s tem , ul. Wielopole Nr. 12.

z a r a z :
3  pokoje przedpokój, uebnia na II  piętrze, 

u '. Pose’»ka Nr. 19.
Pokój z przedpokojem na parterze, ulica S tu­

dencka Nr. 7.
Pokój z nyżą ładnie umeblowane na III  pię­

trz - ,  1 lac Dom inikański Nr. 4.
2  pokoje pojedyncze na II piętrze od frontu, 

mogą być z meblami, ul. Basztowa Nr. 18.
S pokoi. 2 przedpokoje, 2 nyże, kuchnia na 

l i  piętrze, u ', św. Krzyża f*r. 3.
Skłon z piwnicą i lodow nią, ul. św. Jana  

N r. 1.
2  pokoro, przedpokój na I piotrze, ul Pod­

wale Nr. 5.
7 pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze, 

ul. Zacisze Nr. 6 i 7.
Pokój umeblowany na I I  piętrze, nl. Baszto 

wa Nr. 4.
3 pokoje z meblami, j rzedpokrjem , na II 

piętrzę, ul. D ługa Nr. 7

Już naaszedł
866(i5.?) ś w i e ż y

i Tran rybi biały
prawdziwy z B e rg e n

do Skł&fia materjałów aptecznych

Edwarda Radlera
w Kralcowie Szewska 5 

flaszka 4 0  ct.
l a J

Pokoik z meblami na I p-ętrze, ul. Kanon- 
na Nr. 15.

Pokój z meblami na parterze, ul. S taro­
wi Hna Nr. 8

4  pokoje i kuchnia na I I  piętrze, ulica Za- 
ciszi Nr 5 i 7.

3  pokoje i kuchnia z m eblami na I piętrze, 
Dolue Młyny Nr. 3.

od 1 stycznia-
6 pokoi, przedpokój i Kuchnia na I piętrze, 

ul. Garncarska Nr. 8
3  pokoje » kuchnią na I I  piętrze od lron- 

tu , ul. Zwierzyniecka Nr. 32.
4  pokoje przedpokój, kuchnia na I piętrze, 

ul. Sehastyaua Nr. 8.
3 pokoje, p rŁedpokój, kuchnia na wysokim 

partere nl. Krowoderska Nr. 40.

Wilhelm Fenz

M e a a l -m.ln.xst,. h a n d lu  18E7.
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M ed al b r ą z o w y  
1 8 7 2 .

M edal s r e b r n y  
1881.

M e d a l  s r e b r n y  
1 8 8 2 .

M e d a l  s r e b r n y  
1870 .

A L F R E D  B  i t S I O N
optyk c. k. .Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagieł., 

w Krakowie, Rynek J I.
M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  w - R O K U  1801.

Insrrnmenta optyczne, fizyczne i  maiematyozne.
Jako dostawca pierwszych P P . Lekarzy Okulistów w kraju 

oraz klinik okuhsiycznych , posiadam zawsze znaczu.e zaopatrzony 
skład we w szelkh możliwe przybory optyczne oraz szkła i opra­
wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
jako i komuinowanych przepisywanych przez P P  Lekarzy Okuli­
stów jak naidokładniej i sumiennie wykonywuje.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy­
cznych i bandaży. 824<30 ?>

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPkTRUNK. ido PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
IM? C e n y  u m i a r k o w a n e .

w  K r a k o w i e
poleci:

W O D A  K O L O N S K A ,
C R  E I  E 

- < •  P B R F T J I V J  Y  • > -  

M Y D Ł A

P O U D R E  L I Q U I D P  
Saszety

G O L D  C R E A M
P o u d r e  9 iS (.4-13)

W O D A  L E Ś N A  
OŁÓWECZKI 

B R I L L A N T I N E

Kćgćnćrateurs 
B L A N C  I  R O U G E

płynny i suchy.

Obstalunki zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowanie nie liczy się wcale.

a  - a

Z powodu zimy

Koks gazowy
sta.ru a ł

s p r z e d a j e  s i ę  w g a z o w n i  m i e i s k i e j
po 5 5  cnt. za centnar cłowy 954 -0)

na żądanie z o(l wozem do domu w workach plomhow ■) nych.
Koksu gazowego nie trzeba brać za jenno z koksem pruskim.

MMMMMI iMMMUUMUUki "b dk."
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Przy tak  nizkiej oenie koks jest najtańszym materjałem opało­
wym, nie tylko dla kuźni gdzie jest ni zbędnym, ale i dla ku­

chen, pieców, żelaznych i kaflowych, w których przerabia 
się palenisko kosztem gazowni.

we własnem jak również oryginalnem rosyjskiem  
opakowaniu poleca handel pod firmą

Do opalania mieszkań zaleca się koks łamany. 
Przy zamówieniach wagonowych znaczny 

r a b a t .
Zamówienia załatwia i wyjaśnień 

udziela Zarząd ga/owni o
m iejskiej. y r

STMM* FtINTUCH w KUMIE!
Rynek 6 od 1853 r. istniejący.96“ (1-1)

Cenniki oraz wszelkie zamówienia wysyUa 
się franko do całych Austro-Węgier.

W  ™ B iw - W W W W W M W  t  k 3

OOOOOOOOOOOOIOIOIOOOGODOOC JO  
O DOM ZDRÓW IA

k o n ces jo n o w a n y  przez Wys, c, k, N a m ie s tn ic tw o  g a l icy jsk ie ,

ZAKŁAD LECZNICZY
p r y w a t n y

Dra JANA GWfAZDOMORSKIEGO
w Krakowie,

i
Prawdziwe am etysty, tonasy, m oidawity ud. }

Czeska ajencja Ferd. Hotmanna, Kraków, Grodzka, 26.

w nowym , wyłącznic na cele leczniczo wedtug wymagań 
nowoczesnej higjeny stawianym budynku

przy ul. Ł o b z o w s k i e ;  1 . 3 2 .
Przyjmuje chorych obojej pici na wszelkie rodzaje 

chorób, wykonania operacyj i t. d.,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

g‘ł* -

P o k o ]e  d la  c h o r y c h  n a l e ż y c i e  w e n  tyglow a 
ne, o b sz e rn e ,  z  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n e .  — K o ­
r y t a r z e  i s c h o d y  z i m ą  o p a la n e .  — C z y t e ln ia .  -  
O s o b n a  sa^a o p e r a c y j n a .  W  leo ie  o g r ó d  s p a ­
c e r o w y  d la  c h o r y c h .

H. NIEM ETZ
OPTYK i MECHANIK

Kraków SuKiennice Nr. 30. —  Lwów Sykstuska Nr. 8.
Otrzymał wyłączne zastąpsnwo na Galicją

MA.SZYN d.o szycia.
Singiera ręcznych i nożnych

premjowane na wystavr. pierwszeml nagrodami

Gwak ancja na lat pięć

Godne czytania!
UwKiirtiEia się Słunowną Publiczność, żr 

Csu-iico smaczny i tani wii-t spo rząn o u y  r i  
4 iviciym maśle przez kuelm ii-trza ś. ]i Al 
f r e h  1'oiockicgo,a obecnie rcłu iiiratora w be­
telu Pollera, przy u li.y  Szpitalnej w K rako­
wi mieć m ożna, przy LbonamrntacL na j- 
biady i kolacje opuszczani 40% od podanych 
cen v spisie potraw, przyimuję również ? 
mówienia na lrządzar. a bankietów, kolacji, 
bali i wńcsorków po bardzo p rz y tę p  J ch 
cenach. 926(12-?)

Z Bzr.runkiein
Józef Danilewicz.

Konkurs.

S t a r e  r z e c z y  s ta ią  się 
z n ó w  n o w e m i.

W  celo obsadzen ia  z aniem  1 lu tego  
1891 posady  n au czy cie la  śplew r. so low e­
go w  k o n se rw a tn rju m  T rw a rz y s tw a  m u­
zycznego  w  K r k o w ie  ru zp lsu je  się kon­
k u rs  do d. 20  s ty c z n ia  1891 r.

P ła c a  roczna  900 z ł r .  w  a.
Obowiązki: udzie lan ie  rzeczonej n?n- 

k i uczniom  k o n se rw a to rju m  p rzez  10 m ie­
sięcy  w  ro k u  po 2 godziny  azienm e, eś 
w e n tu a ln ie  w sp ó łu d z ia ł w  p ro d u k c jach  
T o w a rz y s tw a  m uzycznego

P odan ia  1 zgłoszen ia  w  term in ie  ozn a­
cz' nym pow yżej, p rzy jm u je

Staranna opiffka i wszelkie wygody zapewnione.
W s z e l k i e  k ą p i e le  w  m ie js c u .

w y p ł a t ę  p r z y j m u j ę  r a t a m i ,  g o  
t ó w l t ą  r a b a t .  91;. 2 -12)

l i t '
Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem. 
aDteką i kosztami opatrunków chirurg, ed 4  z łr  na dobę.

256(12- 13) J. A. RUDOLF
Prospekta n i żądanio przesyła się. — Ustnych wyja­

śnień udziela na miejscu lekarz i właściciel zakładu.

o o c d o o o u  Du)DOi o m o o o o o o o o o o o

WlIMKLM FENZ

Przed 100 laiy c a ł k ' e m  n i e  z o a c h o d.» i 1 o się 
w handlu płótno i j C ' z  a p r e t u r ą  gdyż
wtedy nie było jeszcze żadnych chemicznych sztucznych 
blichów.

Dziś znechodzą się w handlu gatunki płócien, które 
zawierają 10 do 15 procent obcych przez apreturę wprowa­
dzonych przj miesrków, a które z trudem dopiero przez pra­
nie mogą być wywabione i właściwy gatunek zakrywają. 
Ponieważ dla prywatnego kupująceg) apretura tak niema 
żadnego celu, <rdyż mus' być znowu wywabioną, przeto zde­
cydowaliśmy s'ę wyrabiaćspecjalaie szczególnie dla dom owe­
go użytku przeznaczone płótno _

Wydział Towarzystwa muzycznego 
w Krakowie am t  3)

Wilnelm Fenz

bez a p r e t u r y 8 0 1

które w porównaniu do swej nadzwyczajnej trwałości jest 
zad7iwująco tanie,

Próbki 7. oznaczeniem najtańszej ceny przesyłamy k a­
żdemu bezpłatnie Ceny są następujące :
Nr 4GO piękne płótno, 86 etn szer., odpowie-

dne na różno eatunk i.dizny, metr po złr. — .55 
dobre płótno, 88 ctm. |6zer.',- na bieliznę 
damską, na koszule męskie tudzież bie­
liznę do łóżek, metr no ................4  . . .

N r. 9 0 0  b a r d z o  p ię k n e  p ł ó t n o  w y  b o r o - a  b i e ­
l iz n ę .  8 6  c tm .  s z e r . ,  S fis tr  g > o ......................

- Garnitury ad am aszkow e st o-i& f 6 ąsób od 
Garnitury do kawy b ^ ło S lo T J iB  s  od
F e e ^ n i k i  a d a m a s z k o w e  o<«ł t u z .

- . 6 8

— .90 
3.50 
,2 50
2 50

- T u .
R ó w n o cz e śn ie  p o le ca m y

wszelką bie liznę gotową z płótna i sz irt ingn , męską, 
damską i dziecinną;

I
wszelkie rodzaje w yrobów  trykotow ych , w e łn ianych ,  

bawelnaauych 1 n ic ianych ;
prawdziwą b ie liznę  w e łn ianą  trykotow ą prof. Dra Cr

Jaesrera;

jako praktyczne podarunki na 
gwiazdkę i N ow y Rok.

W K R A K O W I E
poleca

B R O N Z Y
Majoliki 

<5 J a P O Ń S Z C Z Y Z N A  > -
P o r c e l a n y

K O S Z Y K I
Bonboniery

P  A  R  A W A  N  Y
RAMKI

a l b u m y

W a c h l a r z e  
L  E L  X X X  p  y

Szkatułki 947(6-13) 
N E C E S S A IR Y  P L U S Z O W E  

ładne i tanie 
(świeczki i ozdoby na drzewko.

ODsta lnnki zami“jscowe odwrotnie 
Opa&uwanie nie liczy się wcale

Na święta
N a g l e p s z e  p i w o

we fl£szka"h, poleca: 
G e n e r a l n a  A g e n c j a

Józefa  II o 1 z e r a
u l i c a  F *  o s c l a k a  1 .  1 Q

w Kam. Brummera 
11 butelek fl złr. z odstawą do 

domu. 950? L ł)

urządził w swoich magazynach
na parterze  i na p ierwszem piętrze

W YSTAW Ę
p o d a r u n k ó w  n a  g w i a z d k ę

i łaskawym wzdędOiu się iłoleca.

J A r O I T S Z e Z T Z I I A .
Wszelkie możliwe zabawki „

G ry  t o w a r z y s k i e .  
Świeczniki i ozdoby na drzewko.

S K a O  K O R T t P I A J i O W
H  A R M O N I J  X P I A N I  P'T

eaoiiisuiin aentEisKiEj
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  K r z y s z t o f o r y .

f y t e -

Wy najem Wy o aj c;r !

(22 ń H w z g c 1 r . ż  n a  r > i t

i M. Bey er i Spółka
w Krakowie, Sukiennice Nr. 12— 14.

3XTa K o l ę d ę !
Obwzki w wielkim wyborre, od 12 cnt. za 
1 0 3zt. aniołki gnijące i do zawieszenia. 

K-iąże.■ zki do nabjżeństw.a od 15 cnr.
Rć ańc'> i m dzrliki, poleca

Kazimierz Zajączkow ski,
pod , Aniołem", plac ij/larj‘acki 8

946 6 - '1

SKŁAD
TOWARÓW ŻELAZNYCH i NbRYMSERSKICH

p o d  f i rm a

E MA NUE L  T I L l ES
w  Krnkowie

poleca swojo zapasy towarów, jakoto: 
v>ielki ffybóir noży, łyżek z alpaki. hakfonu i bryta- 
nia. Wagi balansowe, decyntaliie i kuehaiiiie. Młynki 
do kawy, pieprzu i migdałów, naczynia kuchenne że­
lazne i blaszane emaliowane, wielki wybór .saiuowa 
rów rosyjskich, tac, ceraty i wanien. Okucia do drzwi 
i okien, gwoździe, łańcuchy i narzęd óa rzemieślnicze itp.

Łyżwy w wielkim wyliorze.
G L O T K  N Y  S F ł AD k a s  o g n i o t r w a ł y c h

C e u y  n a j u m t a r k o w a ń  a z o  i  B i a ł o .

■w  J K r a l t o v 7 i o

tylko róg nl. Grodzkiej i  Poselskiej
polect

s K k f i  t o i i ia io ł  p ło c ie n n y c l i ,
jak oto:

Płótna surow e, weby, płótna na 
prześcieradła bez szwu, jednokolo­
rowe płótn i na wsypy, niciane dreli 

chy na materace i story.
Różnokolorowe płócienka na ubra 
nia damskie i dziecinne, kanafasy, 

oxfori. demki, szyrtyng.
Kolorowe i białe chustki do nosa 

pierwszej jakuści.
Bieliznę stołow ą, ręczniki, ściere- 

czki, itp.

Skład gotowych materacy włosień 
nych 786(27-?)

Woda kolouska
k r a j o w a ,  b a r d z o  d o b r a  

z frabryki

Hr, Marii T y szK ie iiu zo ie j
jeaynm na składzie

u Wilhelma Fenza
w Krakowie. 9i9(5-m

Własna szwalnia bielizny
męzkiej, damskie) i dziecinnej'.

Bielizna Cra Jaegerą.
Wybór pońc z oc h,  s k a r p e t e k  

krawatek itp.

Ceny stałe nizkie.

t N a k ł a d e m  9SC1 (*.->)

K. B A R T O S Z E W I C Z A
Kraków . Sukiennice 1, 27,

wyszła ozdobnie wydana książeczka p. t.

Na gwjazdKB
dlti grzecznych dzieci.

Zbiór wiersiyków, bajoesek i  opowia 
dań, s  r y c i n a m i  i pękną win ?tą 

ty tu ło w ą  

Cena egzem plarza 50 ct
(Z p rz e sy łk ą  rekom endow aną 85 c t . , .

Najpiękniejszy i najodpowiedniejszy 
oHarek na G J e t r U e t z d ls . ę ,  
I n i i e n i n y ,  N o w y  

B o l i :

E
Grottgera 9i8(5-u)

Adres dla listów: J. A. RUDOLF. Kraków. v  ^ o j .^  ( tFoydzieło świata), 11 o
brązów (heliograwur}).
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p.sd n .T l /o r t i n  W y s o k ie g o  K r ó l e w s k o - W ę -  
tricr. Ki go M in i s t e r s t w a  h a n d l u  i r o ln ic tw a ;  
polćc.i S / a n  wuej F. 1 ,  P u b l i c z n o  ci ż - ie lk i 
wjbćr win czerwonych i białych węgier 
8kich od i z łr  50 ont *a gar lec, lub te 
same od 32 centów za butelkę; s z l a c h e ­
tn ie j s ze  w e d łu g  o r y g in a lu c g c  c e n n ik a .  N a d t o  
wlr.a zagraniczne, konia.,1 francuzkie1 w ę­
gierskie Z e s t ę p a tw o  d . a  G a l ic j i  p o s i a d a
M. BFlZuSTOWSfll w Krr.owle przy ul.
Szewskiej I. 27,  obnk plant. Wszelkie z - 
mówienia na prowincję uskutecznia się od- 
'■ r.din porztą. 9 9(5-7)

2) Lituanja, 6 obrazów .
3) Ozdobna teka z angiełsk t-go płó­

tna,  bogato hoc onu .
Cena całego album u wraz z te 

Ką wynosi z łr. 8*25.
Zamówienia wysy łamy odwrotną 

pocztą.  Pioniądzo Dajleo ej przesyłać 
p rzekazem pocztowym nod adresem : 

Biblioteka arcydzieł w Krakowie, 
Adam  K aczurba, wi  dawca.

Herbaty

\ w U i e d m  F e n z

Wszystkie towary tu wymienione I nie wymienione s;rzedaja się hur­
townie i częściowo. 9<i(ń- i0i

: ; p p s  ń?U

w  K r a  K o w i e
p o l e c a :

Za b a w k i
nakręcane, Dn°un.atyczne, m agnetyczne  

LALKI

GRY
U R Ł A  L  A N K I  

A r le k in y

B r o ń
K O L E J E  946(5-) 3) 

M U Z Y C Z K I  
WO Z Y

I C o n i e ,  M a r p y ,  M e b l e .

Kamienie Richtera
'■Doclług c e n a iK a  fa b r y c z n e g o .

Św ieczki i ozdoby na drzewko.
j O hsta lnnk l zam ieiseow e o d w ro tn ie . 

O pakow anie nie liczy  się w cale

k ilka  w yptóoow anyeh  ga tunków , a 
k tó re  w sk u tek  eo iaz  łiczm ejszego 
zastępu  Szan. Odbiorców m ożem y 

z c a łą  rze te ln o śc ią  po lecić ; 
W yslew ki, n a jp rzed n ie jsze  1

fun t wagi rosyj. . . . z łr. 3 .— 
Pakling Cnnego l fn e t ros. z łr. 2.50 
Moniug 1 fu n t ros . z łr  3 —
Moning, nnęezana, 1 fun t roe. 1.50

Porębski & Smler
w Krakowie, 

ltynek główny L 1 .
910(3-3)

K s i ę g a r i r i a ^ ^  v  

skład i wypożyczalnia nut m L)
cznych oraz ekspedycja pism psrjo 

dycznych

1

U l pgo w ilG
przyjmuje

1* i* e  ii a  i i i  e  i a  t  ę
na wszystkie czasop-sma krajowe i zagJ 
uiczne. Katalop czasopism rozsyła s ę;

żądar je lranko i gratis ‘ ‘ 
N a  G w i a z c l l i  poleca po# 
sza księgarnia wielki wybór ksi.ątok < 
bnie oprawnych, w języka-h : po skim..

mieckim i tiancuskim . 90V‘

Wydawca i redaktor główny ■ Dr. Józef Orłowski. Druk Wł. LAA.iczyca i Spółki, pod zarz Jana Badowskiego. 

1 1
Odpowiedzialny za Reaakcję: Franciszek Głowacki.


